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Bioro R*dakcji „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ,"  Plac Marjaeki 
liczba ri i 7.

Przedpł ita wj nosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 
i ocznie 9 zlr. — kwartalnie 4 zlr. 50 ot.—miesięcznie 
1 zlr. 50 et.1 M I .

Z nr e vłka pocztowa w państwie austrj lekiem, rocznie 
3 i zlr. -  półrocznie 12 zlr. — kw rtalnie 0 zlr. — 
miesięczni? 2 złr.miesię^^iiit1 « n i.

Z urzesylką pocztową granice, do całych.-Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
1 Atut] i i Wioch i SzwaisKC 80
roczn e 50 mares — Kwanamin i* ui»ro« --  
c o P ra n S ,  Aaglji , Włoch i Szwajcaria ^ n i e  80 
franków  —  Kwartalnie 20 franków-

Numer kosztuje 6 centów.
B c i  p i s ó w  K e d a k c j a  u i* 11 z w r a c a .  

T t  j f*  R e d a k c ji

Przeipłate i r f m m  przyimoja we Lwowie:
Biuro Adm inistracji ^-.-jnnika Polskiego", plac M arjaeki, 

liczba 6 i 7 w dót,^ p ana Kiselki we W ied n iu :
TTaacPnołain af \v_i Mone»c\ TM" nd-m •

E
 ̂ i . « riana niacmi w« nitu im i .

u. Baasenstein et V xlel. /(jtto Maass) M. Dakea: 
.1. Sehalek; A. Oppelu, tfudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Kolonji UaasCste;n e( Vogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu: Kar ot _> et i,iebmann. W War­
szawie . Reichman i Frendler. v  Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Peres- 31.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 o0 jednego
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 9  ct. w  wiersza. 
Drobne ogłoszenia l ‘|, centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 et. od wyrazu.

wychodzi codziennie niewył:,czając niedziel i ś viąt o 8. rano. Reklamy w rubryce  Nadesłane 2 0  c t od w iersza.

Domysły : komentarze.
LWÓW 22. października.

Od chwili, gdy się Giers widział z Rudinim, 
mmęło już stosunkowo dość dużo ezasu, a p rze­
cież dyskusja publicysty c*na 11 a ten tem at b yna j­
mniej nic ustala. Owszem, zdaw aćby się prawic 
mogło, żc co raz s zersze zatacza kręgi, żc z
dniem każdym  nową jakąś odkryw ają stronę w 
fakcie spotkania się elwóch kieru jących  mężów 
stanu. Pisząc po raz pierw szy w tej spraw ie za­
znaczyliśm y, że prasa oficjalna stara  się odnowić 
zjazdowi wsaelkiego zaacz-enia politycznego i re ­
dukować go do rządu aw ysłe j wizyty etykietal- 
nej. Na stanowisku tem stoi ona dotychczas, 
Onegdaj dopiero wiedeński Frem denhlatt, m ający, 
ja k  wiadomo. bliskie stosunki z ministerstwem 
Bpr&w zew nętrznych, podobną i widocznie inspi­
rowaną puścił w świat enuncjację. Usiłowania te 
są je d n a k  darem ne. Św iat nie wierzy owym za­
pewnieniom urzędow ym  i z nadzw yczajnym  za­
jęciem studjuje ten bądź co bądź niezw ykły 
zjasd  m inisterjalny, o k tórym  do dziś dnia m a­
my jeno dom ysły i kom entarze.

D w a b y ły  powody togo szczególnego zajęcia, 
które stanowczo przeszło m iarę zw ykłego zainte­
resowania, budzącego się na widok narady  mię 
dzy kierow nikam i polityki zagranicznej dwóch 
wielkich państw Pierw szym  z tych powodów b y ­
ło niespodziane zakończenie św iata politycznego 
wiadomością o tym  zjeździć. Spotkanie, o którum 
telegram y odzyw ały  się z pewnem nam aszcze­
niem, jako o w ypadku, niezaliczającym  się d° 
pospolitych objawów grzeczności, było właśnie 
najmniej przez po1 tyków  przew idyw anem  zda­
rzeniem . D rag i powód tkw ił w owej tajem niczo­
ści, k tó ra  do tej pory otacza jeszcze stosunek 
W łoch do dwóch inLych państw  sprzym ierzonych. 
Piwna o lm ilą  loc tna  było  mniemać, te  po spot­
kaniu  w K oi za zasłona ta  przynajm niej w czę­
ści uchyloną zostanie.

Nigdy umiej, niż teraz, nie przew idj wano, iż 
rząd w łoski może wejść z rządem  rosyjskim  w
Stosunek, k tó ry  półarśęd&wy świat w łoski tak  
w ielką napełn i radością. G dy Crispi ustępował 
UnejBca Radinitom a, panow ała przez, chwilę wiel­
k a  radość w P a rj żu. Skóro się atoli przekonano, 
t e  n*wet upadek  Crispi’ego nie m ógł w płynąć 
na zm ianę polityfci w łoskiej, przestano o może- 
bności zm iany takiej m yśleć. Niem cy i A ustria 
p a trzy ły  na swego sprzym itraeńoa z zaufaniem , 
F ran c ja  na  swego sąsiada z rezygnacją U czucia 
te  in iu w u i i f

ozenie obronne. Zdanie to, prawdziwie może w 
jakiejś dla ogółu niezrozumiałej przenośni, ,1est 
zgoła nieuzasadnionem , jeżeli ma być pojętcin 
dosłownie. N ietylko niepodobna bowiem p rzy p u ­
ścić, iżby F ran c ja , m ająca tyle innych kłopotow, 
kusiła  się k iedyś o ro*SZR1'zeniC granic po za 
Alpami, lub iżby Austrj* m arzy ła  o czworoboku 
tw ierdz, którego stratę przebolała już dawno, 
lecz trudno naw et brać dziś na scr.i° < bawy 
W łochów, żeby któreś mocarstwo me przedsię­
brało  kiedyś wyprawy nad T yber dla odbudow a­
nia państw a kośeielneK°- W szystkie powyżej wy­
mienione przewidj wania mają tak  m ało uzasa­
dnienia, że domysły musiano skierow ać w zu ­
pełnie inne strony.

Praw dopodobniejszą obaw y napadu ze
strony F rancji w ydaw ała tię  wszystkim u k ry tą  
chęć przyw łaszczenia sobie odstąpionych po 1859 
r. obszarów. Pojm ując przym ierze, nie ja* 5 odpor­
ne, lecz j a ko zaczepne'. tłómaczono tobie, że W ło­
chy, nie widząc sposobu zajęcia T ryestu  i T ry ­
dentu wolały skierować wzrok na S abaudję i 
Nizsę- Nie poprzestając na tym domyśle, posądza 
no rząd  włoski o zaborcze zam iary na półno­
cnym  brzegu A fryki, a ci, którym  żadoe z tych
p rzy p u szczeń  nie w ystarcza ło , u z a 'a d n ia li  jego 
po litykę chęcią o d eg ran ia  niew ielk ie] roli po litj - 
eznej p rzez po łączen ie  SweJ doli z losam i dw óch 
państw  sp rz y m ie rz m y °h  K a ż d y  z tych  domy' 
słów  je s t  atoli ty lk o  dom j s łe m ; p ia w d z iw e  cele 
W łoch  są dziś je szcze  z a g a d k ą  i d la  tego to w ła ­
śnie z jazd  w M onza tak  w ielk i sp raw ił w u m y ­
słach  n iepokój

Niepokój ao tychczas nie ustał. K om entarze 
do zjazdu  bynajm niej się nie przyczyniły  do jego 
usunięci*- Jedno  ty lko  można skonstatować. 
W  prasie francuskiej z mniejszym entuzjazm em  
mówią dzisiaj o zjeździć, piszą o nim z więk­
szym chłodem . Mieliżby w P aryżu  otrzym ać 
jak ie ś  pozytyw ne w skazów ki? Dzisiaj telegrafują 
z nad Sekw any, że przyjazd p. G iersa zapow ie­
dziany tam  jest na dzień 29. bm . Może z dniem 
tym  Uchyli się cokolwiek rąb ek  zasłony, k tórą  
się dotychczas otacza tajem nicza dyplom acja. 
Czekajm y.

znaczyło żadnej 9ubwenęji d la  muzeum i zbio­
rów górniczych, bez których w ykład  jest nie­
ty lko trudnym , ale i mniej dla słuchających ko ­
rzystnym .

K rajow e towarzystwo naftowe jest t°go 
przekonania, że p l m  rząd lub kraj prze­
znaczą na ten cel odpowiednią dotację nafcia 
rz : sami pow inniby brakow i tem u choćby w 
części z1 radzić ' zaopatrzyć zbiór docentury 
górnictw a u- przyrządy kopalniane, względnie 
modele i rysunki tyi liże w przekroju kopalń 
itp., k tó reby  stanowiły cenny m aterja ł dem on­
stracy jny  dla w ykładów  i odniosło się w tym  
względzie do przedsiębiorców naftowych i właśei 
cieli U bryk . 01’az składów  narzędzi w iertni­
czych.

Z przyjem nością w ypada tu podnieść, iż 
ja k  zawsze, tak i tym  razem  przedsiębiorcy 
naftowi, oraz właściciele fabryk i składów  na 
rzędzi w iertniczych oświadczyli gotowość przy­
czyn ien ia się do zaw iązku muzeum górnictw a 
naftowego przy wyższej szkole politechniczuej 
we Lwowie. ‘ S. O.

Rozłam w obozie socjalistów.

■ł r
babrm rc przekonem a, że W łochy weszły w ściśłe 
porozumienie z A nglją. Na tem więcej, niż na 
czem kolw iek, opierano zdanie o trw ałości polity­
ki włoskiej.

Jeżeli w chwili, W k t ó r e j  atoino^i' ko W łoch 
w takiem  widziano «wietle, pub licystyka  z a ch o ­
dnia silnie uczuć się m usiała poruszoną głosami 
z Rzym u, na«yw»i%ceini spotkanie w Monza 
u k te m , nader pom yślnym  dla świata, a szczegól­
nie radosnym  dla W łoch, to zaniepokojenie spo­
tęgowało się jeszcze, gdy sobie przypom niano, że 
do dnia  dzisiejszego niewiadomo szerszy m kołom, 
ja k ie  zobowiązania p rzy ję ły  W łochy na siebie, 
p rzystępu jąc  do tró jprzym ierza, ja k ie  pobudk ' 
zaw iodły je  w objęcia P rus i A ustrji i ja k ie  k o ­
rzyści m ają d la nich z tego zw iązku w ym knąć. 
O de znaczenie przym ierza dla A ustrji i Niemiec 
jest dla każdego lasnem, naw et i bez urzędowego 
dokum entu, ogłoszonego w początkach roku 1888, 
o ty le  niejasnem  je s t dotychczas w szyjtko, co 
dotyczy politycznej roli W łoch, a d la  domysłów 
otw iera się pod tym w zględem  rozległe pole.

Niewielu znajdzie się ludzi, k tórzy  w dobrej 
w ierze przyjęli zapew nienia C rispi’ego, że p rzy ­
m ierze z N iem cam i i A ustrią ma dla W łoch zna-

W ykłady górnictwa naftowego
w wyższej szkoie technicznej we Lwowie.

N ad er szybko rozw ijające się górric tw o n a ­
ftowe w Galicji potrzebuje coraz to więcej in te­
lig en tn y ch ^  fachowo, osobliwie w poszukiw aniach ' zwolenników po--ząd k u ...,W  rzee ry  samej 

. . . . . .  >. w* -j . . . h—- ł  -#Bu- t  śot»ii_ tak  zwani młodzi w Erfurcie
dowy wosku ziemnego, w yksztaconych osób !

O statnie w ypadki w E rturcie  dowiodły, że 
zniesienie ustaw w yjątkow ych przeciw  socjali­
stom w Niem czech —  zrobiło swoje t. j. rozbi­
ło socjalistów na  znacznie różniące się g-upy.

Dawno przed kongresem  erfurtskim  w iedzia­
no o tem, że przyjdzie na nim do rozłam u po­
m iędzy tak  zwanym i m łodym i a starym i, czyli 
socjalistami skrajnego, a um iarkow anego odcienia. 
Rozłam ten sta ł się obecnie faktem  dokonanym , 
a pięciu członków opozycji wystąpiło z stronni­
ctw a socjalno-dem okratycznego, oświadeaywszy 
uprzednio, że nia chce się uspraw iedliw iać wobec 
w yznaczonej p rzez kongres komisji.

P rzez  k ilka dni trw ały  bezowocne spory, 
które pozornie zakończyły  się zwycięstwem stro­
ny um iarkow anej. M łodzi stawieni zostali przed 
alternatyw ę udowodnienia zarzutów, podniesio­
nych przeciw zarządow i stronnictw a, odwołania 
ich, albo w ystąpienia ze stronnictwa. U brali oni 
di sgr ostatnią, czem  zastósowali się ty lko do ży ­
czenia, ja k ie  większość uczestników kongresu po­
dzielała ju ż  od samego początku Pisma socjali­
styczne pow itają też bezw ątpienia rezu ltat kon­
gresu crfurtskiego Jas.0 dodatni, jako zwycięztwo

nie

Skoro tym  sposobem m am y dzisiaj już g o ­
tową lewicę socjalno-dem okratyczną, to nie dłu 
go nam będzie trzeb a  czekać i na utworzenie 
się socjalno dem okratycznej praw icy. Socjaliści 
niemieccy m ają oprócz W ildbergera  jeszcze dru- ( 
gie cnfcint terrible i to w osobie byłego wojsko 
w eg°, posła Vollm ara. W iadom o, ze ostatni wy- j 
stąp ił już przed kw artałem  na pewnem zebraniu  
w M onachium z poglądam i politycznym i, k tóre ; 
sprzeciw i-iy  sitę w praw dzie teorjom zarządu stron- i 
nictw a socjalistycznego , ale znalazły  niem ały 
poklask wśród socjalistów baw arsk ich  i w p ań ­
stwach południowych Bawiąc w M onachium , sta- 
la li się B ebrl i L iebknecht, co praw da, V ollm ara 
naw rócić, ale nie udało się im to wcale, ja k  te ­
go dowodem obrady  kongresu erfurtskiego. Do j 
wywodów swych politycznych dodał Yollmar na ! 
koDgresie erfurtskim  jeszcze k ry ty k ę  tak ty k i 
stronnictwa, przez co ściągnął na siebie grom y 
ze strony ta k  Bebla, ja k  Singera, L iebkneeh ta  i 
A uera. Z resz tą  oświadczył się V ollm ar za u trzy ­
maniem pokoju, naśm iewając się dow cipnie z na­
dziei, pokładanej przez socjalistów w wojnie eu- I 
ropejskiei. „K ażdy rok pokoju oddala wojnę 
europejską znacznie. N aw et chociażbym się m iał 
narazić na zarzut stronnika rządu, oświadczam, 
że na szczęście uie m yślą dyplom aci europejscy 
o wojnie. P . B tbel ośw iadczył z wielkim  zapałem, 
że blizcy jesteśmy celu i że w wojnie w szechśw ia­
towej całe dotychczasowe społeczeństwo zm ar-

ziemuego,
A kadem je górnicze w Leoben i P rzybram , mogą 
ty lko  pobieżnie trah to  ^ać górnictwo naftowe 1 
wosku zlemnego. w  pierw szym  rzędzie było 
przeto w skażauem . ażeby  uczniowie »zkoły poli­
technicznej we Lwowie mogli mieć spo .obnośćw  
swoim instytucie, obznajomienia się z n au k ą  wjer 
centa i odbudow y wosku ziemnr go, tem bardsiej, 
ile że pow yżbze nauki są poniekąd potrzebne 
tak że  dla inżynierów dróg i mostów.

W  uw zględnieniu tej potrzeby i k ilkak ro t­
nie pow tarzanych życzeń reprezentacji k ra ju  i 
sfer interesow anych, zaprow adziło ministerstwo 
w yznań i oświecenia z początkiem  b. roku szkol­
nego w ykłady  górnictw a naftowego, k tóre poru 
czone zostały p. L . Syroczyóskiem u, inżynierowi 
górniczem u W ydziału krajowego. (O bok tych  w y­
kładów  utworzoną została także docentura techno- 
logji naftowych produktów, k tórą ofiarowano p. 
dr. R. Załozieckiemu, docentowi cbem ji techno­
logicznej przy tej szkole).

I Mimsterstwo wyznań i oświecenia, trak ta jąc  
jed n ak  tę dla naszego przem ysłu naftowego 
bez w ątpienia bardzo w ażną spraw ę jako  rodzaj 
próby użyteczności tych w ykładów , nie p rze­

zwani młodzi w 
anycb  wawrzynów. Podniesionych zarzutów nie 
zdołali oni ani dostatecznie umotywować, ani też 
llow odnić, a nadto okazali sio przez k ilk a  dni 
bezow ocnych sporów pod K a ż d y m  względem  tak  
nieparlam entarnym i, że w ą‘pićby praw ie można, 
iż zdobędą sobie gdziekolw iek poklask i zw olen­
ników. Z resz tą  b rak  im głowy, b rak  przewód- 
cy, a w edług w łasnego i c h  w y z n a n ia ,  n ie  są  on i 
aorgajizow ani i nie m j ślą się p rzy łączyć do anar 
chistow.

Gzy w szelako po koDgresie erfurtskim  p rzy ­
partą  do m uru  opozycją uważać trzeba  za poko 
naną i czy przypuścić m ożna, że zniknie ona ze 
sceny socjalno dem okratycznej ju ż  raz na zaw sze? 
Tego nie sądzim y i tego nie przypuszcza też 
praw dopodobnie n ik t z uczestników  kongresu er 
furtskiego. T ym  sposobem będziem y może już 
w krótkim  czasie obok stronnictw a staro-socjali- 
stycznego, mieli stronnictwo m łodych socjalistów, 
z tendencją  sk ra jną  rew olucyjną Będzie to le ­
we sk rzyd ło  socjalnych dem okratów  niem ieckich, 
najwięcej zasadam i zbliżone do czerwonego m 
ternacjonału  Nie będzie to, co praw da, stronni­
ctwo anarchistyczne, ale bardzo do niego po­
dobne.

N astępnie zwrócił się Yollmar przeciw  
popula-yzow aniu wojny, co jego zdaniem  zupeł­
nie niepotrzebnie wychodzi na  dobro „idei naro­
dowej" a na niekorzyść socjalnej dem okracji. (!!)

Ponieważ Volim ar m a na pew ne koła 
socjalistyczne wpływ niezm ierny, nie przystąpi 
zarząd stronnictwa socjalno dem okratycznego do 
tego, by go z łona swego wydalić. To w sze­
lako pewna, iż interm ezzo erfurtskie nie pozo­
stanie bez następstw dalszych.

Praw dopodobnie powtórzy się tu  to samo, 
co krótko przed  w ybuchem  w ojny francusko- 
niemieckiej, k iedy przyszło do rozłam u między 
L assaleauam i a M ark sis tam i, k tóry  to rozłam  
przetrw ał k ilk a  lat, aż dopiero na kongresie go- 

, tajekim został złagodzony.
B yć może, że już  z początkiem  przyszłej 

| kam panji parlam entarne] w y stąp ią  socjaliści nie 
mieccy w trzech odcieniach — w reprezentow a- 
nem przez większość zarzadu. centrum , w p ra ­
wicy pod przy wództi. em VoIim«ra . w lewicy, 
k tóra  dzisiaj jest jeszcze bez giowy. Oto w y rik  
kongresu erfurtskiego, w ynik —  zdaje się n a m — 
dla spraw y socjalno dem okratycznej wcale nie­
pożądany. — Nie nam  się jed n ak  tem smucić.

jak  w iernym  przyjacielem  i poddanym  by łeś 
pan dla niegu. O by Bóg wasze cenne życie na 
długo jeszcze zachow yw ał dla dob ra  Niemiec i 3- 
ludzkości. W asz życzliwy król W ilhelm ". g

N a to pismo nadeszła następu jąca odpo- ® 
w iedź: jo

„Ł askaw e sb w a  W aszej królew skiej Mości. jj. 
zw iastujące mi w chwili odjazdu do F rak fu rtu  e  
nad M enem, mianowanie na godność rzeczyw iste- n  
go tajnego radcy  w rocznicę urodzin niezapo- *5 - 
m nianegc naszego ce-a rza  i kró la  F ry d e ry k a — S> 
w zruszyły mię do głębi i uszczęśliwiły nadzw y- aa 
czajnie. Pozwoli mi w asza królew ska Mość. iż ; 
w ysokie to odznaczenie uważać będę jako  nada- _J_ 
ne nie mej osobie, lecz całej umiejętności w ogóle. l - 
Jeśli udało mi się, w zakresie mej możności. ‘ 
przyczynić sie w czem kolw iek do wielkiego 
gm achu wiedzy, to stało się skutkiem  opieki, 
której doznaw ała umiejętność i moja osoba ze 
strony trzech pokoleń naszej dynastji. Pozwoli Yj' 
mi W asza królew ska Mość, iż u stóp jej złożę =~j 
me najuniżeósze dzięki H . v. H elm holtz“ . =-

O m aw iając pismo cesarskie, w yraża się N a t. ^  
Liber. Oorr., organ urzędow y stronnictw a naro- 
dowo libera ln eg o : .W o b ec  niesm acznej swawoli, -a
jak ie j w interesie stronnictw a dopuszczono się w g- 
prasie wolnomyślnej z jubileuszem  Y ircbova i z g  
jego  gloryfikacją nietylko, jako  uczonego, ele i g  
jako  m ęża stanu  —  zasługują słowa cesarskie w 
nominacji H elm holtza ną szczególniejszą uwagę 
M onarcha zaznaczy ł aż nadto dobitnie słowami, 
iż odznaczony stronił zawsze od polityki.

W  odpowiedzi na to pisze B erliner Tagebl.:
Jeśli enuncjacja N at. L>b. Corr. zaw iera ja k ą ś
m yśl w ogólności, to w takim  razie streszcza się ^  
takow a w tym  seneie, że wielcy ludzie, znako- g 
mici uczeni, powinni się zby t wysoko cenić, b y  
się nie wiązać z żad nem stronnictwem  polity- »* 
cznem . Ze strony organu politycznego, jak im  jest ^  
N a t. L ib . Corr. k rok  tak i jest co najm nici dzi- §  
wnym . Czyż chcia łby  m ierzyć w szystkich uczo- 5 
nych  swego stronnictw a rów ną m iarą?  G dyby to “ 
miało dogadzać stronnictw u nar odowo liberalnem u, g 
nie m am y nic przeciw ko tem u. Ja k o  przewro- 5 
tność bez granic należy w szakże uw ażać, gdy SJ 
fak t uczczenia wybitnego deputow anego w dniu 5 
siedm dziesiątej rocznicy urodzin przez ,ego stron- % 
nictwo p rzedstaw ia się jak o  niesm aczną swawolę. e 
V irchov stoi zbyt wysoko, jako  człow iek uczony 
i mąż stanu, by  go m ogły dotknąć podobne wy- 
eieczki pism politycznych, choć nie „nauko-

i w ych..."

SKarby sztuki.

W iedza  i polityka.
B erliński RcicJisanzeiger zam ieszcza nastę 

pujący telegram , wystosow any do prezyden ta  
fizyczno-teehnicznpgo zak ład u  państwowego, pro­
fesora d ra  H elm holtza przez cesarza W ilnelm a.

T elegram  ten opiewa, ja k  n astęp u je : „Jest
mi bardzo przyjem nie, m ogąc panu d ić  dewód 
mej czci i pow ażania przez m ianowanie go rze­
czywistym  tajnym  rad cą  z ty tu łem  ekscelencji. 
Poświęciwszy całe życie dla dobra ludzkości, 
dokonałeś pan całego szeregu pożytecznych w yna­
lazków. D uch  pański, dążący nieustannie ku  sfe­
rze czystego i najw yższego ideała, w polocie 
swym  omijał zawsze wiry polityki i zw iązane z 
nią w alki stronnictw. J a  i mój naród jesteśm y 
dum nym i, mogąc nazw ać tak  znakomitego m ęża 
naszym . O brałem  um yśluie dzień u-edzin mego 
ukochanego i niezapom nianego ojca dla tego od 
znaczenia, gdyż wiem, ja k  on pana szanawał,

Wiedeń 20. październ ika.
D nia 17. bm. odbyło się uroczyste otwarcie 

cesarskich zbiorów zabytków  historycznych i 
obrazów wc w spaniałym , nowym pałacu nap rze­
ciwko Burgu. W ystaw iony pom iędzy r. 1872 a 
1880 p rzez barona H asennauera  podobniusieóki 
do stojącego naprzeciw ko gm achu M uzeum  p rzy ­
rodniczego, pałac ten pokryw a przestrzeń 10.778 
m etrów  kw adratow ych. Je s t to ogromLy czworo­
bok 168 m etrów  długości, 74 m etry  szerokości 
i 31‘/j u tetra wysokości, o płaskim , grecitim  d a ­
chu, z którego środka w yrasta olbrzym ia kopuła, 
razem  z w ieńezącym  jej w ierzchołek posągiem 
A teny licząca 33 m etry.

Jakko lw iek  niedawno co ukończony, jed n ak  
w skutek  szybkiego poczernienia pierwotnie 
jasnego koloru piaskowca, w ygląda na  arcydzieło  
ze św ietnej epoki renessansu w łoskiego.

Z  architekturą dłóto i pendzel wspołzawo 
dn iczy ły  w przyozdobieniu gm achu na zew nątrz
i w ow D ątrz.

Od zielonego skw eru  M arji T^rd^y trzem a 
ogromnein lra m a m i w chodzim y do przestronnej.
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W  PODEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M . iB. B R A D B O N ’A ,

(Ciąg dalsiy)

.Zeanamu pani R aw ber nie odznaczały się 
niczeia szczególnem, a potw ierdziły ty lko  w zu­
pełności to, co pow iedziała przedtem  pani E v itt 
o godzinie.' k tóre; zbudzone zostały krzykiem  
owej nocy i 0 zachow aniu się Ja c k a  Cbicot.

Obie panie skonstatow ały jednozgodnie dzi­
wny, ia k b y  )<omięszany w yraz tw arzy Ja c k a  i 
podopność , % .jaką w ykonał myśl udania się po 
policję, skoro ty lko Desrolles myśl tę podniósł, 

O statn im świadkiem  by ł Desrolles.
1 -Jy  Bię podniósł z swego k rzesła  na któ- 

rem  dotychczas gpokojnie wyczekiwał, aż go sę­
dzia p rz y z b * )  ujrzał nagle w tłum ie ciekaw ych 
znajom ą sob-e tw*rz Był to bank ier Morel.

B ankier od chwili, kiedy ostatni raz w idział 
go Desrolles sti asznie gję zmienił.

* 'b=>k Morela stał Znany Ogólnie jeden z n aj­
lepszych adwokatów londyńskich. N a widok 0- 
badw u tych  panów, p ^ ysłu ch u jących  się pilnie 
rozprawie, twarz Desrollesa, ZWj  kle zielona, po­
zieleniała jeszcze bardziej. ^

Zeznania D esrollesa nie rzneiły  również no- 
wego św iatła na tajem niczą spraw ę. Znał on do­
k ładnie oboje Ohicotów i n ' e minął by ł prawie 
d z i e ń  jed eQ od czasu, kiedy ich poznał, by przy­
najm niej z jednem  z nich się uie widział.

Zarówno Jack , ja k  i żona j eS° hylj to — 
zdaniem  De-roUesa — poczciwi lndziska, ale nie­
dobraną bardzo stanowili parę, to też pożycia 
ich nie można było nazw ać szczęśliwcin.

Resrolles uie w idaiał nigdy, ażeby Ja c k  do- 
pum-y tię  jakiegoś gwałtownego czynu względcua 
swej a |e ja k  ze w szystkiego m ożna było
WJUoskowań, jnupigJ być bardzo z a  n ią  rozgo­

ryczony ; dłużej już nie było możebnem, ażeby 
oboje żyli ze sobą w pokoju.

IV ostatnich czasach bardzo często m onsieur 
Chicot byw ał w domu nieobecny, w nocy p rzy ­
chodził późno i unikał widocznie spotkania się 
z nieboszczką.

Jcdnem  słowem było to uieszczęśbwe m ał­
żeństwo, w którem  obie strony zarówno zasługi- 
w ały  na pożałowanie.

To było  wszystko, co mógł D esro lles p0 . 
wiedzieć na, stawiane mu pytania.

Koroner odłożył dalsze śledztwo na tydzień 
następny, w nadziei, że do tego czasu znajdą się 
może jak ie  nowe poszlaki.

Ogólna opinja zdaw ała się przechylać do 
zdania, żc winnym  jes t nie kto inny, j en0 j11̂  
zam ordowanej i że należałoby Za nim rozpisać 
listy gończe, jeże1 i naturaluic w k iótkim  czasie 
sam się nie pojawi i nic zaprzeczy coraz b a r­
dziej szerzącym  się, a obwiniającym  g° WIC 
ściom.

G erard  przysłuchiw ał się całem u tokowi 
śledztw a w kącie sali, ale nie powiedział niko­
mu ani słowa o znalezieniu owego sztyletu w k a ­
setce Jack a .

W dw a dni później pochow; no na  cmenta 
rzu  zwłoki tancerk i. Ń a pogrzeb zbiegły 
tłum y ludu, k tóre odprow adziły trum nę aż do 
grobu, dodając tern niem ałej świetności smutnemu 
tem u «.erzędowi.

Smolcndo złożył w łasnoręcznie w ie n ie c  z 
b iałych k a m e l i j  n» trum nie byłej swej a r t y s t k i .

Nad grobem  stał między innymi także 
Desrolles, w poważnem, czarnem  ubianiu , które 
w ypożyczył sobie um yślnie na ten dzień u ja ­
kiegoś tandeciarza  i w yglądał -- ja k  później 
opow iadała pam  KviU — na praw dziw eg0 gcr-‘ 
tclm ana.

Od pogrzebu k a rd y n a ła  W isem ana ua ża ­
dnym  innym  nie widziano tak ich  tłumów, ja k  
na tym  zam ordowanej w tajem niczy sposób ba 
letnicy.

M ister Smolendo popadł w zupełne zw ątpie­
nie, niem al w rozpacz. Z nalazł by ł już wpra

wdzio na miejsce L a  Chicoty praw dziw ą —  jak  
się sam w yrażał — gwiazdę, ale puDliczność 
nic chciała się jak o ś poznać ua tej znakom ito 
sei, k tóra, sądząc po jej pow ażnym  już  w ieku, 
mogła być m atką La Chicoty — i te a tr  dzieó 
po dniu świecił pustkam i.

M ożna było  sądzić, że tragiczny los Z airy  
rzucił ja k b y  cień jak i na cały teatr, od
którego publiczność w yraźnie stronić poczęła.

Inne sceny  wchodziły coraz bardzie j w 
modę, a łódź, k tóra  ta k  długo niosła na  sobie 
wśród w szelakich burz i przeciw ności szczęście 
Smolenda, stanęła  naglt, u brzegu, by już
ztamtąd może nigdy, a w każdym  razie nie
prędko  znowu na pełne może w ypłynąć ! ..

Tego samego dnia, w którym  zw łoki L a
Chicoty oddano ziciaj, zjawił 8 Q m iędzy godziną 
ósmą a dziew iątą wieczorem jakiś s‘arszy już 
człowiek u Balomona, handlarza drogich k a ­
mieni, prow adzącego na m n e jszą  skalę ten 
interes w domu przy jednej z zacisznych uliczek 
Londynu. _

P rzyby ły  staruszek ubrany  b y ł bardzo 
przyzwoicie, miał na s°bic P° kostki

■ płaszcz, a siwa jego  broda rozrośnięta b y ła  tak  
i bujnie, że niemal zupełnie zak ryw ała  ca łą  dolną 

część jego tw arzy.
Z  pod białego filcowego kapelusza wygią- 

1 da la  jeszcze czarna, jedw abna czapeczka, tak  
ściśle przylegająca do płow y, że n ie można
by ło  pod nit. Zubaczyć ani jednego wlosa.

K rysa silnie zaciśniętego na  czoło ka| elu 
| sza zaledwo pozw alała dostrzedz pa rę siwych 

przenikliw ie pa trzących  oczu.
Salomon na odgłos o tw ierających się drzwi 

w yszedł natychm iast swej jadalni do pier- 
. wszegc pokoju, w yglądającego w części na sklep, 

w części na salon i zastał tn czekającego  już 
nań gościa.

S tary  haudląre djam entów  w idział w swem 
życiu już  wiele podobnych postaci, a obdarzony 
prcytem  bystrym  wzrokiem pozna! udr&zu, żc 
p U ize k , zn a jd u jący  się  o b ecn ie  w je g o  k la t

I ce, raczej do rodzaju sępó v należy , a n iże li do 
gołębi.

— Cncc mię wywieść w "pole —  pom yślał 
sobie. —  No, zobaczym y, esy ci sie to uda.

— Czcm  mogę s ł u ż y ć  łaskaw em u p a n u ?  — 
zw rócił się n a t y c h m i a s t  z ca łą  uprzejm ością do 
starego pana.

— Pow iadano mi, że pan skupujesz d ja- 
m enty. Posiadam  k ilka bardzo cennych, a że 
właśnie jestem  w kłopotach  pieniężnych, będziesz 
pan mógł zrobić zloty interes.

—  Nie wierzę w żadne złote in te re sy ! Z a 
płacę panu dobrą cenę za rzeczyw iście dobre

, przedm ioty, jeżeli naturaln ie  przyszedłeś pan do 
nich w uczciwy sposób — odpow iedział Salomon, 
przeszyw ając nieznajom ego badaw czym  wzrokiem .

j P rzedew szystk  em nie kupuję z zasady rz e ­
czy kradzionych . Jeżeliś pan więc m yślał o zro ­
bieniu podobnego interesu, to w skazano panu 
m ylny adres...

— G dyby się rzecz w istocie ta k  m iała nie 
przychodziłbym  w cals do pana —  od p arł na to 
z g o d n o ścą  stary  pan z siwą brodą. — C hcia­
łem mieć do czynienia z uczciw ym  człowiekiem, 
bo i ja  sam, chociaż podupadłem , jestem  u czc i­
wym człow iekiem . Z resztą  nie je s t to moja oso­
bista spraw a, ale mego przyjaciela, człow ieka, 
którego imię i sław a sa tak  dobrze znane, ,ak 
imię i sław a księc.a W alji, człow ieka, posiada­
jącego w sw ych ręk ach  jed en  z najw iększych in ­
teresów  w L ondynie całym . N azw iska jego nie 
mogę panu wymienić, powiem panu jed n ak  w głó­
w nych zarysach, o co tu  chodzi. P rzy jac ie l mój 
m a ju tro  term 'n  wy p ła ty  w ekslu — jeżeli tego 
1 ie uczyni, n tzw isko jego już  w najbliższym  ty-

[ godniu będzie mógł k ażdy  w yczytać wśród edy- 
któw sądow ych .. Z rozpaczony człow iek powie­
dział w szystko swej żonie... Szlachetna kobieta 
rzuciła mu się na szyję i ze łzam i w oczach p o ­
w iedziała mu, ażeby nie traci! odwagi. Następnie 
pobiegła do swego buduar a i za chwil k ilka 
wróciła niosąc w ręce kasetkę z sweiui koszto 
wiiościami. Nic mówiąc ani s ło*a , w yjęła z niej 
d jam enty i w ręczyła je  ukoci suem o mężów,...

— P o k aż  je  pan —  odnowiedział Salomou - 
nie zd rad za jący  najm niejszą choćby zm ianą tw a­
rzy  jakiegokolw iek podziwu dla pośw ięcenia szla­
chetnej kobiety.

N ieznajom y w yjął z kieszeni m ałą  paczKę, 
Zawiniętą w papier i w ręczy ł ją  kupcow i.

W paczce tej na k aw ałk u  baw ełny  leżało 
dw adzieścia pięć djam entów , z k tó rych  najm niej­
szy b y ł w ielkości z ia rn k a  grochu.

Alez one nie są w opraw ie? — zaw ołał 
h an d la rz  drogich kam ieni. —  S k ąd  że to pocno- 
dzi ?

—  Mój p rzy jac ie l je s t cztow iekiem  nadzw y­
czaj dum nym  i nie życzy ł sobie tego, ab y  kto­
kolw iek poznał klejnoty jego  żony.

— 1 dlatego je  pow yjm ow ał? P ańsk i p rzy ­
jaciel je s t głupcem , mój panie ! Z czego megą 
być  w yjęte  te  kam ienie ? — mówił dalej Salo 
mon p rzyg lądając  się po kolei każdem u kam ie­
niowi i u k ład a jąc  je  w półkole. - - Praw dopodo­
bnie m usia ł to być naszyjn ik  i to barazo  piękny 
naszy jn ik . P rzy jac ie l pański, pow tarzam  ra r  j e ­
szcze, je s t głupcem , skoro m ógł zepsuć rzecz tak  
p iękną. ’

— Z daje  mi się, że w istocie by ł to n aszy j­
nik - -  połw ierdził nieznajom y. — Mój p rzy ja ­
ciel obchodził w p rzeszłym  roku sreb rne  w esele 
i przy tej sposobności otrzj m ała  jego  żona w 
p o d aru n k u  te d jam enty.

Pokój ośw iecała jedynie  słabo świeca, k tó rą  
postaw iła b y ła  na stole służąca, otw orzyw szy 
drzw i nieznajom em u.

Salom on zaśw iscił te raz  la m ję , przybitą na 
ścianie obok biórka, i p rzy  tem  oświetleniu na 
nowo począł przyglądać się djamentom.

Po chwili takiego bad an ia  w yjął z kieszeni 
pil uk  i po tarł nim jed en  z kam  eni.

—  P rzy jac ie l pański je s t podwójnym  głup  jem, 
jeżeli nic jest oszustem — rz e k ł Salomon. — 
Ki m ienie to. są fałszyw e!...
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graniBi»ej »*»_. Z tąd  W jlfawó r~ W  le- 
schodki wiodą do sal wy wyższonegio p arte ru  h ł /  
przeciw ko zaś głów nego wejścia znajduje  ^  
•yspaniiJy Drsysionek, w k tó rym  olbrzjL,'® ze 
śiueżno-białego m arm uru schody o jy^ezac li 
z L iiłego harary jsk iego  i czerw onego “eogelboi 
a kiego m arm ur a, wiodą na  piei wsze^n^-ro, Ściany 
przysionka pokryte różowo martt«*rowem i tab li­
cami w zło tych i czarnych  ranach . A rk ad y  do 
koła  wschodów spoczyw ają j® w ykw intnych k o ­
lum nach z czarnego o b iaj-eh  kropkach m arm uru,
0 bronzow ych w y złaca tyeh  podstaw ach i kap ite­
lach. W zdłuż gzym at w  40 obrazach na złotem 
tle pp. M atsch i óracia Klimt wystawili rozwój 
sztuki, artystycznego przem ysłu, odzienia i 
ośw iaty od czaru  Egipcjan do naszej epoki. 
W  12 lunetach nad arkadam i, tak że  na złotem 
tle, śp. J la k a r t  w ym alow ał dwie allegorje i 10 
portretów : D iire r’a, T izian’a. R a fae la , M ichała 
A nioła, R ubensa , Van D y k  a itd. N ajw spanialszą 
jed n ak  ozdobę przysionka tw orzy wielki obraz 
plafonowy M ichała M rnkączy  ego.

O braz jego w ystaw ia apoteozę sztuki. Jak o  
tło swej kom pozycji m istrz obra ł w spaniałą, u 
góry o tw artą galerję k tórejś ze sław nych średnio­
w iecznych „akadem ij" w ł >skich. N a przodzie 
w ystępują portretow e postacie sław nych m istrzów 
sztuki i uczonych. Po nad niemi w otw orze ga- 
lerji unosi się a legoryczna rigura sław y, otoczona 
skrzydlatym i geniuszkam i. K om pozycja ze wszech 
m iar szczęśliwie pom yślana, najzupełniej p rzysta- 
w ająca do m iejsca i w ykonana z niepospolitem 
mistrzowstwem.

Z przysionkieui w przepychu w spółzaw odni­
czy około 40 m etrów wysoka sala pod kopułą, 
sięgająca przez pierwsze i drugie piętro. Tutaj 
rzeźba  złożyła się na najśw ietniejszą syrnt nję 
dekoracyjną. W ew nętrzne ściany kopu ły  zdobi S 
p iram idalnych p łaskorzeźb B e n k ’a, w yobrażają­
cych  postacie alegoryczne, trzym ające  m edaljon 
jednego  z m ecenasów z rodu panującego, na 
pierw szem  zaś polu gonjusz 3ztuki i V indobona, 
spoczyw ająca na  gruzach zburzonych wałów 
m iejskich, trzym ają  m edaljon z portretem  cesa­
rza F ran c iszk a  Józefa.

Pod temi p łaskorzeźbam i p ro f W ey r um ie­
ścił 8 hautreliefów, w yobrażających c h a ra k te ry ­
styczne w ydarzenia z życia owych mecenasów 
sztuk p ięknych  i oświaty. Pod gzym sem  w k ą ­
tach 8 wielkich łuków  prof. K undm an  um ieścił 
10 płaskorzeźb geujuszków. C ztery  pola dwóch 
potężnych bram  dębow ych, którem i z sali pod 
kopu łą  w chodzim y do sal obrazów, zdobią ale-go- 
r jc z n e  p łaskorzeźby  niewieście prof. K lotz a. 
Z resztą  we w szystkich salach pełno biustów 
w niszach nade drzwiam i, k a rja ty d  w iktoryj, 
putti w ronde bossse, |  ortretów  w m edaljonach
1 t. d. Słowem arch :tek tu ra , rzeźbiarstw o i pen- 
dzel w spółzaw odniczyły w uśw ietnienia tego ogro­
mnego p rzy b y tk u  sztuki.

Pom inąw szy su teryny , przeznaczone dla b iu r 
i pom ieszkania urzędników , w 23 w ielkich i 10 
m niejszych salach wywyższonego p arteru  um ie­
szczono zaby tk i historyczne. I to najprzód b a r ­
dzo bogate, znacznie uzupełnione w ostatnich 
latach zbiory starożytności egipskich Następnie 
k ilkanaście sal zajm nją zbiory broni od daw niej­
szych czasów aż do dzisiejszej doby. Praw ie 
k ażdy  w ażniejtzy przedm iot tych zbiorów pozo­
staje w pewnym ścisłym  stosunku do którego 
s  antenatów  babsburgskich . T rzecią  część zaby t­
ków historycznych stanowią najrozm aitsze wy roby 
przem ysłu artystycznego, głównie średnich wie­
ków ; skrzynie  i szkatu łk i o w ykw intnych ozdo­
bach snycerskich, figurki z kości słoniowej, k ry ­
ształy , porcelany, klejnoty itd , które w ciągu 
wieków nagrom adziły  się w rodzinie habsburg- 
skiej. D ział ten żywo przypom ina drezdeńskie 
„G rlines Gewiilbe", tylko, że go znacznie prze 
wyższa bogactwem.

Przeszło 30 sal pierwszego piętra zapełniają 
obrazy daw niej um ieszczone w bardzo odległym  
od środka m iasta Belw ederze, którego dość cie 
mne sale nie dostarczały  odpowiedniego ośw ietle­
nia. T u  natom iast, w nowym pałacu  m uzealnym , 
bardzo zręcznie od stron fasad urządzono 15 
w ąskich  sal, do k tórych  w ystarcza  śs ia iło  w pa­
dające przez okna, a więc z boku, gdy  natomiast 
w 14 w ielkich salach od strony dziedzińców 
światło w pada przez oszklono dachy  z gói y ; 
w ten spoEÓb obrazy uw ydatn iają się o wiele k o ­
rzystniej, niż w B elw ederze. Najkosztowniejszą 
część tej galerji i w orzą obrazy szkół włoskiej i 
n id e rla d z k ie j: sław na „M adonna w zialeni" R a 
faela, mnóstwo utworów T izian a, Cagliari go. 
P a lm y , Bordoue’go, M ichała A nioła, : a!vatora 
Rosy, Guido Renfiego, dalej Rubens a, Y andyk  a, 
Teniero’a, V ouverm ann’a  itd., wreszcie okazy 
szkoły  tvwro\uiemieckiej: D iirer’a, H olbein 'a  itd 
Ale tak że  najnow sza s stuka prezentuje się b ar 
dzo ok izale, jakoż znajdujem y tutaj obrazy wszy- 
skich  znakom itych, now oczesnych malarzów 
austrjacko-w ęg iersk ieh : M atejki, M unkaczy’ego,
M akart’a, Canou’a, D efregger’a, F iirich ’a i wielu 
innych.

N a drugiem  piętrze w 13 salach umieszczono 
bogate zbiory akw areli, k tóre  dotąd nie były  
przystępne publiczności, 3 zaś sale są p rz e z n a ­
czone na kopiowanie i odnaw ianie obrazów.

( X  W .).

K R O N I K A ,
Wiadomośoi osobiste. Komendant korpusu kra- 

jenerał K r i e g h a m m e r  wyjechał do 
Morawy.

Nekrolog ja. W Warszawie zmarła R a p a c k a ,  
żona artysty, komtdjo- i powieścio-pisarza Wincentego 
Rapackiego. Zmarła przed laty występowała na sienie, 
jako śpiewaczka.

Kalendarz. Piątek ą2 3 .): Jana Kap. Wschód 
słońca o godzinie 0. minut 30, zachód o godzinie 4. 
minut 49.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, borsuki, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w ogi Inośei.

Z życia tow arzyskiego. W dniu 17. bm. odbjł 
się w Jurkowie nad Dunajcem ślub p. Mieczysława 
B o ń c z y  S k a r ż y ń s k i e g o  z panną Marją lir. Ma- 
r a s s e ,  przy licznym zjezdzie rodziny Skarżyńskich, 
tudzież domów, spokrewnionyidi z rodziną pauny 
młodej. Ślub dawał ks. Fidtlis Paszkowski, przyja 
ciel domu, dawniejszy gwardjan 00. Kapucynów w 
Lubirtowie przed 1863 r., a obecnie proboszcz i ka­
nonik w Baryczu pod Monaeterzyskami; on to przed 
18 laty pobłogosławił związek małżeński rodziców 
panny młodej w Krakowie.

Mianowanie. Sędzia pow. Edward Kostka 
Z Krzeszowie mianowany radcą sądu kraj. w Nowym 
Sączu.

'TreenfiJSftffli.TSJfETestnik przeniósł-  iesarzy po­
wiatowych: dra Ferdynanda Gbtułowieza z Buozacza 
do Lwów i, dra Mieczysła wa Hirschlera z Bóbrki do 
Buczacza, asystentów sanitarnych dra Władysława 
Węgrzynowskiego z Rohatyna do Zbaraża i dra Leo 
na Rosenbnscha ze starostwa lwowskiego do ua- 
miestuictwa

Z arm ji. Dotychczasowy komendant 10. korpusu 
armji w Przemyślu, bar. Wilhelm Reinlander, prze­
niesiony został w takiej samej randze do Gracą. Do­
tychczasowy zastępca szefa jener. sztabu .Antoni Gal- 
goczy, mianowany komendantem 10 . korpusu armji 
w Przemyślu. Dalej mianowany jenerał broni Ema­
nuel Merta, komendant szkoły wojskowej, zastępcą 
* tfa  sztabu jeneralnego, feldmarsz. por. Emeryk 
Kaiffi, dotychczasowy plackomendant We Wiedniu, 
został ze służby zwolniony, a na iego miejsce miano­
wany feldmarsz. por. Maurycy Doublewsky-

Kolosalne bankructw o. Firma borysławska 
L i e b e r m a n  i Sp., prowadząca eksploatację wosku 
ziemnego, ogłosiła n i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Passy wa 
wynoszą 650,000 guldenów. Najwięcej angażowany 
jest w tej sprawie wiedeński Bank kredytowy dla 
handlu i przemysłu, który udzielał wspomnianej 
firmie zaliczek na wosk, składany do magazynów, od 
których klucze miał Bank w swoich rękach. Oprócz 
wiedeńskiego Banku bankructwo to dotyka także i 
inne firmy, które brały udział w tem przedsiębior­
stwie.

O suretlenie gazem ulicy P a ń sk ie j, która
obecnie należy do pierwszorzędnych —  jest kwestją 
piekącą tembardziej, że sprawa ta wlecze się już od 
lat trzech i nio może się doczekać ostatecznego za 
łatwicnia. Nawet w budżecie gminy została już dwa 
czy też, nawet trzy razy wstawianą stosowna kwota, 
a oprócz tego projektowane było rozszerzenie chodni­
ka. Obecnie, gdy i nie bardzo wonna Pasieka została 
zakrytą, spodziewać się należy, iż urząd budowniczy 
zechce się przy chylić do słusznych żąditń nreszkań- 
ców ul. Pańskiej.

Dyrekcja państw ow ej szkoły przem ysłow ej 
w e Lwowie uwiadamia, że wpisy na dział przemysłu 
budowniczego, obejmujący szkołę podmą" strzy cli: dla 
murarzy, cieśli i kamieniarzy, rozpoczną się od 21. 
bm. i trwać będą do końca bm. Nauka na tym d/lale 
jest całodzienną i trwa przez cztery półrocza zimowe, 
tj. od 3. listopada do 31. marca. Opłata szkolna wy­
nosi : wpisowe 1 zł. za każde półrocze i czesne 2 zł.

D oktorat. P. Ludwik Bora jński, rodem z Tar­
nowa w Galicji, otrzymał na krak. uniwersytecie sto­
pień dr. filozotji.

Z p o » ortu zapow iedzianych produkcyj pana 
F i n n ’a,  otrzymujemy od jednego z wybitnych na­
szych techników następujące uwagi:

Światło elektryczne, zdobywające z dniem ka­
żdym coraz szersze obszary, budzić musi też coraz 
żywsze zajęcie ogółu

Nietylko cała falanga techników, pracujących nad 
ciągłem ulepszeniem lamp i przyrządów elektrycznych, 
nietylko uczeni, usiłujący rozjaśnić tajemniczą głębię, 
x której się kryje cudotwórcza elektryczność; ale ka­
żdy myślący człowiek, w obeo szybkiego i tak olbrzy­
miego na tem polu postępu, musi się zaciekawić, 
musi podziwiać rezultaty, już dziś osiągnięte, i chę­
tnie przyjmować każdą wieść o nowych pomysłach 
w tej dziedzinie. To też codzień prawie pojawiają się 
obok wielu uczonych dzieł specjalnych, rozliczne pi­
sma i brosznry, żywo reklamowane i czytane skwa­
pliwie. Ale rzadko tylko zaspokajają one jako tako 
oczekiwania czytelników. W obec tego bardzo trudno 
można znaleźć sposobność należytego pouezenia się w 
tych rzeczach, nie chcąc, lub nie mogąc poświęcić im 
zbyt wiele czasu i trudu.

To zapatrywanie zdaje się podzielać angielski 
uczony mr. F i n n  z-Londynu, człowiek bardzo zamo­
żny, który z właściwą swej narodowości energią wziął 
się do rozpowszechniania wiedzy o cudach elektryczno­
ści. Nagromadziwszy bardzo znacznym kosztem wielki 
zbiór znakomitych aparatów, posiadając przytem grun­
towną naukę i niezwykły dar jasnego, i opularnegu 
jej przedstawienia, puścił się mr. Finn w podróż po 
świecie i urządzając w różnych miastach odczyty, ob­
jaśniane mnóstwem ekspeiymentów. 0 eksperymentach 
tych fachowi sprawozdawcy pism niemieckich powia­
dają, żo pod względem precyzji i elegancji wykonania 
przechodzą wszystko, co tylko sebie wyobrazić można.

Przybywszy do Lwowa, zasierza p. Finn i tu 
wystąpić z dwoma odczytami; a pragnąc, żeby one 
były przystępne dla jaknajszerszego koła słuchaczów, 
udał się do jednego z naszych uniwersyteckich profe­
sorów — którego uprzejmości tę wiadomość zawdzię­
czamy —  i postarał się o polski przekład treści 
swoich odczytów. Program jest nader obfity, a wszy­
stko, o ezein mr. Finn mówi, ilustruje wspaniałemi 
obrazami, rzucanemi na ścianę za pomocą swoich ele­
ktrycznych przyrządów. W  każdym odczycie obrazów 
takich bywa po kilkadziesiąt.

Spodziewać się należy, że tak ciekawy przedmiot 
ściągnie nader liczne grono słuchaczów, tem więcej, 
że podobna sposobność nigdy się naszej publiczności 
nie nadarzy.

Z p UCZty. W skutek rozporządzenia ministerstwa 
urząd pocztowy w M a r j a h i f  k o ł ohandlu zos:anie

K o ł o m y i  z końcem bm. zwinęły, a miejscowość ta dążyła na miejsce pożaru oohotnicza straż 
wcieloną do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Kołomyi.

Zakład nieuleczalnych w K rdtow ie LnJacji 
śp. Ludwika i Anny Helclów, rozszerza się z każdym 
dniem. Z ubogich, pozostających pod zarządem gminy 
w ogrodzie angielskim, zabrano dotychczas do zakładu 
13 osób, a jest nadzieja, że i reszta tj, 10 mężczyzn 
i 36 kobiet znajdzie tam z czasem pomieszczenie tak, 
aby w ogrod ie angielskim mógł stanąć zrkład dla 
dziewcząt.

Byłoby tylko ze wszech miar do życzenia — 
pisze N.  R t f .  — aby przyjęcie chorych di zakładu 
śp. Helclowej nie było zawisłem od humoru lub pro­
tekcji. lecz aby posiadający warunki w miarę ilości 
wolnych miejsc mogli liczyć na przyjęcie, do którego 
mają prawo w myśl intencji szlachetnej fnndatorki.
Podnosimy to na skutek niejednokrotnych w tej mierze 
zażaleń.

jubileusz kapłański biskupa. W bieżącym mie. 
siącu przypada jubilm sz 50 Ltni kapłaństwa ks. Pio­
tra Pawła Wierzbowskiego, biskupa dyecezji sejneń­
skiej albo augustowskiej. Ks. biskup Piotr Paweł 
Lubicz na Wierzbowie Wielki® Wieizbowski urodził 
się w dniu' 14. lipca 1818 r. Wyświęcony na ka­
płana w dniu 31. paź Biernika 1841 r ,  na biskupa
sejneńskiego został powołany w r. 1872 ze stanowi­
ska proboszcza w Suwałkach. Prekonizowany w dniu 
23. lutego 1872 r. nominowany 25. sierpnia t. r., 
konsekrowany na bibkupa w dniu 6. października t. r. 
a w dnia 28. t. m. i r. intronizowany w katedrze 
sejneńskiej.

Ks. Wierzbowski pod względem wieku, jest naj­
starszym ze wszystkieh obecnych biskupów w Kió- 
lestwie Pulskiem, zaś pod względem daty otrzymania 
święceń biskupic-h, starszymi od niego są trzej tam­
tejsi biskupi: ks. Aleksander Bereśniewiez, biskup
maksymianopolitański w r. 1859, arcybiskup war­
szawski ks. Wincenty Popiel, powołany w r 1S63 
na biskupa płockiego i ksiądz Tomasz Kuliński
wspólnie z ks. Wierzbowskim prekonizowany, a tu o godzinie 12 w połlin ie, zgorzała prawie cała

rzy dpi pierwej, t j . ^ i a  3. jaźdżlernika 1 
konsekrowany 'jako biskup in  partibus i\ 
w Satalu, z przeznaczeniem na snfraganję kielecką

Bez kom entarza. Pod tytułem „ R o z m o w y  
w p o l s k i m  i n i e m i c k i m  j ę z y k u 11, przez E. 
Kasprowicza, wydanie trzech (i), Lipsk, w księgarni 
Ottona Holtza, wyszła książeczka, z której wyjmujemy 
z charakterystycznych w ogóle najbardziej charaktery­
styczne rozmówki:

„Mówisz pan po polekuT? —  „Sprechen Sie 
ru  s s i  s c h “ ?

„Rozumiesz pan po polsku! ? —  „Terstehen Sie 
r u s s i s c h " ?

„Daruj pan, ale ja mówię źle po polsku11. — 
„Ich bitte um Entschuldigung, ich spreebe schlecht 
r u s s i s c h 11.

„Pan musisz mówić często po polsku". — „Sie 
miis?en oft r u s s i s c h  sprechen".

„Mów pan ze mną po polsku". — „Sprechen 
Sie r u s s i s c h  mit m ir“.

„W arszawskiej czy krakowskiej wymowie dajesz 
pan pierwszeństwo ? -— „Ziehen Sie die P e t e r s ­
b u r g  e r  oder die M o s k a u  e r  Aussprache vcr‘' i

„Wymowę warszawską chwalę dla jej miękko­
ści, a krakowską dla jej ezystoty11- — Man nihmt 
die P e t e r s b u r g e r  A-nssprache wegen ihrer Weich- 
hcit, und die M o s k a u e r  wegen ihrer Reinheit".

„Polakom francuska wymowa jest łatw ą11. —  
„Die R u s  sen  haben viel Anlagc das Franzósiselie 
gut auszuspreehen1-.

„Polski język jest dźwięczny i wyrazisty11. — 
„Die r u s s i s c h e  Spraefie ist wohltimend und aus- 
druckswfil1-.

„Czytałeś pan bajki K r a s i c k i e g o " ?  — „Ha­
ben Sie K r y 1 o w s (!) Fabeln gelesen11 '■

„Tak jest, a teraz czytam dzieła M i c k i e w i ­
c z a " . —  „Ja mein llcrr, und jetzt lese ich P u s e h -  
k i u s (!) Werke11.

„Jak się to wyrazi po polsku"? — „Wie heisst 
das auf ru  s s i  s c h " ?

I  tak dalej. Zaiste komentarze są tu  zbyte­
czne ! (N ow a Reforma.)

U roczysty wjazd ks. biskupa dr. Pełesza w 
Przemyślu i wprowadzenie go do katedry gr. kat., 
nastąpi dnia 27. b. m Ksiądz biskup dr. Pełesz
przybędzie w dniu tym o godzinie 10. przed połu­
dniem ze Lwowa pociągiem lokalnym. Na dworcu
oczekiwać go będą: kler obu obrządków, procesje 
z okolicy, tudzież przedstawiciele władz administra­
cyjnych, sądowych i autonomicznych.

Kom itet budowy pomniira Adama Mickiewicza 
w Przemyślu, czyni gorliwe starania, ażeby uroczy­
stość odsłonięcia i poświęcenia pomnika nieśmiertel­
nego wieszcza wypadła j ak najświetniej. Pragnąc 
również gorąco, by oDchód odbył się 2 jak największą 
okazałością, doradza słusznie G azeta P r A fy s k a  ko­
mitetowi, ażeby na tak Ważny akt, jakim jest poświę­
cenie pomnika, przeznaczył dzień wolny od nauki 
szkolnej, iżby i młodzież zakładów naukowych mogła 
uczestniczyć w pamiątkowej uroczystości narodowej.

Marnuje grosz publiczny Krajowa komisja 
przemysłowa, przysłała bowiem szkole przemysłowej 
w Przemyślu już po raz wtóry w przeciągu lat 
trzech... modele i wzory rysunkowe, przedstawiające 
wartość kilkuset zł. takie same, jakie szkoła posiada. 
Komisja przemysłowa daleko lepiejby zrobiła, gdyby 
przybory te ofiarowała nowo powstającej szkole, a 
tutejszej sprawiła takie, jakich ona jeszcze nio 
posiada. ( Gazeta Przemyslca.)

Do szkoły przem ysłow ej w Przemyślu zapi­
sało się na bieżący rok szkolny do I  klasy 109 
uczniów, do II. klasy 100 uczniów, do III- -ki®8? 
81 uczniów, do IV. klasy 40 uczniów, razem 330 
u c z n ió w .  /  z e s t a w i e n i a  powyłsłego okazuje s ię ,  że w 
Przemyślu zachodzi gwałtowna potrzeba utworzenia 
jeszcze jednej szkoły przemysłowej, ta bowiem, która 
istnieje, jest tak przepełniona, iż wątpić należy, czy 
korzyści nauki w tego rodzaju warunkach nauczania 
mogą być zadowalające.

Influenza pojawiła się także w Przemyślu i gra­
suje silnie, zwłaszcza pomiędzy dziatwą szkolną. 
Kilka osób (przeważnie żydów), jak donosi tamtejsza 
Gazeta zmarło na influenzę.

Nieszczęśliwy w ypadek. W poniedziałek dnia 
19. b. m. podczas wybierania gliuy na gruntach re­
alności Teieha pizy ulicy Dobromilskiej w Przemyślu 
położonych, usunęła się ziemia i zasypała dwóch ro­
botników; jeden odniósł ciężkie, drugi zaś lekkie n- 
szkodzenie cielesne.

Wielki pożar. Z Dubiecka donoszą dnia 21.
b. m .: iV Śliwnicy pod Dubieckiem powstał we
wtorek dnia 20. b. m. o godzinie 6 . wieczorem 
ogień w posiadłości Kannera. Przy silnym wietrze 
uganiały płomienie dwór i w szjsthii zabudowania 
gospodarcze. Ratunek utrudniał silny wiatr, a ocho­
tnicza straż pożarna z Dubiecka nie może sobie po
radzić z pożarem. Dubiecko dnia 20. października 
godzina 8 . wieczorem. Przybyła straż pożarna z 
Dynowa ; ogień zlok; lizowano. Straty ogromne, zgli­
szcza dogorywają

Duia 16. b. m. zuowuź o godzinie 3. po połu­
dniu powstał pożar w Ruskiej Wsi, od lalonej 
od Dubiecka o 4 kTometry. 0 godzinie 3 ‘/4 po-

ogniowa z
Dubiecka, w liczbie 26 towarzyszy pod wodzą na­
czelnika pana Gąski Józefa i założyciela straży pana 
Alfreda Weissa, aptekarza. Straż zastała 14 zabu­
dowań w plojnieuich, z tych 2 zupełnie i natychmiast 
ocaliła, a po 3-godzinnei energicznej pracy, pożar 
wreszcie zlokaliowała. Ofiarą pożaru, spowodowanego 
prawdopodobnie nieostrożnością, jest 12 gospodarzy ; 
szkoda dosięga kwoty 11 000 z | ,  z których tylko 
250 zł. jest*zabezpieczone w Krakowskiem towarzy­
stwie ubezpieczeń. Tylko naszej młodej straży ocho­
tniczej należy zawdzięczyó, że większą część gospo­
darzy uchroniono przed kijem żebraczym; to też oca­
leni ze łzami straży podziękowali. W akcji ratunko­
wej wzięli tekże udział pp. Cinalski sędzia, Pędracki, 
dr. Gęsiorek, ks. Stasiawski z Dubiecka, a wreszcie 
ks. Jelinek z Bachórza i ks. Petryk z Dubiecka. 
Niewątpliwie pozna teraz ludność okoliczna, że dając 
grosz na cele straży ogniowej, daje na cel niezbędny.

Straż poniosła w taborze pożarnym szkody do 
58 zł., a jest to dla niej uszczerbek nie mały, bo 
dochody ma bardzo szczupłe, pochodzące w naj­
większej części z przedstawień, odczytów i t. p., 
słowem przypadkowe.

O statnia lista  Polaków , którzy najliczniej ze 
wszystkich gości słowiańskich odwidzali wystawę 
jubileuszową w Pradze, wymienia między innymi p p .: 
Sławomira O d r z y w o l s k i e g o ,  znanego architekla 
z Krakowa, posła dra W- e j g l a ,  który przed kilku 
laty brał udział w uroczystości otwarcia N a ro lw h o  
D iva^la , jako ówczesny prezydent miasta Krakowa; 
nadio zwidzili ostatnimi czasy wystawę: dr. Er<epki, 
sekretarz towarzystwa Przyiac!(M nauk w Poznaniu, 
p. Antoni Matsiewicz, obyw- m. Kiakowa, gremium 
urzędników z dóbr hr. Potockiego z p. Bielohlawką 
na czele, Kazimierz Sul etrow„ki, właściciel dóbr 
z I.itwy, poseł dr. Asnyk (proni polsky ud&nik) 
i. Krakowa i Engeujusz Pawlikowski (junior), wła­
ściciel dóbr z Riedlisk.

P ożar WąchOft * . Hj niedzieię dnia 11. b. m.

osada Wąchock, w powiecie iłżecki ta. Pożar, jak 
donosi Gazeta Radomska, wybuchł gwałtowjie przj 
ulicy Ratajskiej i w Rynku. W dzieSeó minut pó 
źniej o kilka domów dalej zaczęto w d a  ‘ że „gore*
1 tejże samej chwili zupełnie w przeciwLj stronie, 
ho po za Rynkiem, ogień szerzył już sjWoszenie. 
Naraz -w trzech miejscach płomienie obejn jWa(i za­
częły budowle i gwałtownie przenosić się uą nowe. 
A iatr był silny. O ratunku nie mogło być vm0wy. 
Mieszkańcy bowiem niechętni są do niesienia pomocy. 
„Słyszałem11 — pisze korespondent — naw et, ’ jaif 
wobec klęski mówiono: „A cóż ta będę ratował, a''b0 
się to ja palę“ ! Nieludzkość straszliwa. Przy rY 
tunku, jaki był zresztą, najmniejszego ładu, brak 
wody zupełny1 Pomimo kilkutysięcznego tłumu, zgro­
madzonego na odpust, nie było rąk do niesienia po­
mocy. W samem mieście budynków frontowych ogień 
zamienił w popiół około pięćdziesięciu, oprócz zabu­
dowań gospodarskich i kilkunastu stodół, po za mia­
stem daleko stojących, straty w budynkacn, mają­
tku iuchomym i zbożu olbrzymie, lecz na razie me 
dające się obliczyć. 8etki rodzin bez dachu, odzieży 
i '•hleba, a zima za pasem I Zanim wieść dobiegła do 
Starachowic, odległych o kilk? wiorst od Wąchocka, 
ubiegło sporo czasu. Gdy jednakże dowiedziano się 
tam o nieszczęściu, zarządzający zakładami fabry­
cznymi pierwszy i sam osobiście wyruszył z sikawką 
i rzeczywiście, w najbardziej zagrożonej dzielnicy 
miasta ogień zdołał opanować i przeciął dalsze 
zniszczenie.

W kasynie miejskłem o ikdzie  się
dnia 24. bm. raut, który rozpoc^it koncert muzyk 
wojskowe.,. — Początek o godzinie -wieczór. Lis 
otwarta. Bilety wydawane będą w pią*»k wieczór.

Przedstaw ienie am atorsk ie  urzacia „Gwiazda1 
w niedzielę, dnia 25. października 189j, r-i na ki 
rzyść funduszu stowarzyszenia. Członkowie stowarzy 
szenia o d eg ra j: „Karpaccy górale", dramat w 8 
aktach a 10. obrazach Józefa Korzeniowskiego 
W obrazie 8 . taniec opryszków układu p. Kędzia 
skiego. — Początek o godzinie 7 wieczór.

w Czytelni dfa kobiet odbędzie się w lobot, 
d. 24. bm. pierwsza wspólna pogadanka literacku, 
na temat „Lalki" Prusa.

Składki. Do administracji pisma naszego nade 
st«l zamiast oświetlenia grobów, na objady dla bib, 
dny uczni, pan Walerjan Dworski zł. 2.

Vv iadomości literackie i artystycz m
Repertoar teatralny. Dzlś w piątek po n r 

pierwszy „Bankructwo", sztuka w 4. aktach Bjórn 
sterue Bjorsona ; jutro w sobotę po raz piaty „Pta 
sznik z Tyrolu-, operetka w 3. aktach Kul-0Ia Ze- 
lera.

Z tea tru . „Święci z p o z o r u p o  raz czwar 
onegdaj dawana na n8SZ3j scenie komedja, spotkała

Miniełn.. ^  . 1 si§ z zasłużonym ^P e łn ie  chłodem i nic dziwnego
starv d?iw t- p  ■ i ■ **8twa. Pewien że odegrana została p*zed pustym niemal amfiiea

Dtekai 4  ■W T „  *  • * ? *  K m .  -ile t a  lei «  n a jm u j  ,0 n ie ro ^ d k ie m  * alre.
™  e L J  l™  V  i te k .m e d l p e .a ia a  ajwego charakteru, ale niezbyt świetnej pozycji finanso­
wej. Ojciec sanny nie życzył sobie z teg0 powodu 
połączenia młodych ludzi, gdyż zajmowane przez mło­
dego kandydata do ręki córki stanowisko podrzędnego 1 w , ' lW | Ni,  : 
urzędnika w jednej % fabryk berneńskich bynajmniej ' ’
nie przemawiało do jego ambicji. Nie mogąc jedna* 
i nie chcąc bez ogródek odsunąć młodego człowieka, 
postawił mu warunek, dosyć — jak na stosunki na­
rzeczonego — przykry i trudny do spełnienia. Zażą­
dał od niego, aby do ślubn sprawił sobie frak nowy 
i zapłacił takowy gotówką. Warunek ten stał się 
plagi i udręczeniem- zakochanego młodzieńca i kto

do

. . „ . .    poważną aż,
cztery razy! Niesłychane dUprawdy. Żeby choć 
ki balet w antraktach, jaka wkładka a la Zimajei 

J albo produkcje gimnastyczne, jakich The Phoi 
tylko komedja, co prawda do­

wcipna, przeprowadzona konsekwentnie, malująca ży­
cie jaskrawemi barwami, poru zająca kwestje żywotL 
pełna bogatych i pięknych myśli — ale tylko korne 
dja i to raz jeszcze powtarzamy, komedja powaim, 
Może tam gdzieś indziej na innych scenach, w obe 
innej pcbliczności możliwe są jeszcze jakie poważne 
sztuki — myśmy się już wyemancypowali do tog<' 
stopnia, że jeżeli żądamy circenses — to niechaj one

wie, czy nie przyszłoby no zerwania małżeństwa z ( będą przynalmniei ” DodJ wóda 
powodu memożebnpści urzeczywistnienia warunku, ! Doprawdy dzió ne że ta garstka PuWi»»v#c= ze
f  ^  ^ B p r n t ó ^ b ł  ? im/ u a zwi‘ I b rała się onegdaj w 'eatrze, co dziwniejsze jeszcze,1̂

W 1 “ “ t . ztaa ,ad?  fabryczne.^ Właściciel fabryki, j że zdawali się bawić wybornie, że oklaskiwali sztuk
pragnąc personal urzędniczy w pełnym galowym ryn­
sztunku przedstawić ministrowi, wpadł na genjalną 
myśl sprawienia wszystkim urzędnikom swoim nowych 
fraków. W ten sposib przyszedł i nasz boha%r do 
posiadania fruka, a tem samem i żony, gdyś warunek 
teścia został spełniony.

W ten więc sposób minister Bacciuehem mimo- 
wiednie stał się twórcą szczęścia dwojga ludzi. Przy 
uczcie weselnej wzniósł też narzeczony pierwszy toast 
na cześć ministra.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr, kat. komitetowi cerkiewnemu w Łazach, w po­
wiecie jarosławkim, na budowę cerkwi, zapomogi w 
kwocie 100 zł.

P rezen ta . Namiestnictwo nadęło prezentę na 
opróżnione rz. kat. probostwo regiae collatioWS w 
Przewrotnem, ks. Janowi Brodzie, rz. kat. probo­
szczowi w Krasnem.

T em peratura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czasie była -{ -1 2  4 ° C , najwyższa 
-4- 18'8°C., najniższa -f- 8 3°C.

Na dzu zapowiaaa stacja spost-zeżeń Szkoły po-
liteohniornej : "Wiati »£iłMg ocr do -Wmahw , «i„
dniowo zachodni, co dc siły mierny (3), średnia tem- 
p  ra tura  d o b y  p o z o s ta n ie  o k o ło  -j- 12 0°C., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a wz{ lędna wilgotność po­
wietrza około 75 p rc .; opad. deszcz nieznaczny 
tylko, zresztą pogoda.

W pracow ni znanego naszego rzeźbiarza pana 
Dykasa, u 00 . Bernardynów, oglądać można w go­
dzinach popołudniowych, figurę Miel iewicza, wyko­
naną według nagrodzonego projektu na konkursie 
krakowskim, z kamienia tarnopolskiego, przeznaczoną 
na pomnik do Przemyśla, który tam w przyszłym 
tygodniu ustawiony będzie.

A więc nie rabunek! We wtorek donieśliśmy, że 
płatniczy w hotelu Francuskim, Jan Lang, obrabo­
wany zostat w nocy w ogrodzie miejskim przez nie­
wiadomego draba, który wyrwawszy mu pulaies 
z kwotą 120 zł. zdołał się ulotnić. Obecnie okazało 
się, że Lang wprowadził swem doniesieniem policję 
w błąd, gdyż nie został on wcale napadnięty an 
obrabowany, tylko przegrał owej Hocy w karty I I f  
zł., a to w mieszkaniu niejakiego H. przy ul. Gróde­
ckiej 1. 52, dokąd udał się owego wieczora w towa- 
rzystwie Franoiszka Hańczakowsk ego. Policja oddała 
tę sprawę sądowi. Lang chciał więc w ten sp°s^b 
pozorować utratę pieniędzy. Sztuczkę tę wfkry* alent 
policyjny Fiszer.

O pom oc! P. Jan D. przechodząc ^imgdaj ko 
ło zakładu św. Teresy przy ul. Leona bapiehy spo­
strzegł jak przez mur przerzucono zapisaną kartkę, 
papieru przywiązaną do kłębka nici. Z kartki tej 
wypływa, że w ÓzakladzL tym zamknięto przymusowo 
niejaką Lolę Sir. która jest ob°r4 5 błaga adresata o 
pomoc i ratunek. Pan D- zł°śył tę kartkę w policji, 
która niezawodnie zajmie się d> kła- me zbadaniem tej 
ciekawej sprawy.

Kronika brukowa- Śmiałą kradzLż popełniono 
w willi p. Jana B- przy ul. Krzyżowej. Złodziej®’ 
których policja już wyśledziła, włamali się do piwui- 
oy i skradli wino wartości 40 zł,

i grę aktorów z szczerym zapałem, że na twarzy ic! 
malowało się zadowolenie, jakby rzeczywiście nrle i 
pożytecznie Sjędzili ten wieczór. Dziwne zaiste!...

A ci aktorowie ! grali tak, jakby tc sztuka po­
ważna warta była ich zachodu. Mieliśmy sympaty­
zować z tą garstką dziwaków, którzy przybyli do 
kutru, by bacznem okiem i z natężoną uwagą śle 
uiió ich grę, słuchać myśli, przez nich wypowia­
danych ?1..(

N- P- pnni Stachowicz grała tak, jakby teatr 
był połuy, jakby v  grę j ej czekały ją oklask 
tłumu i wieńce A pani Kwiecińska ! Ta nie zrazu 
mie nigdy ducha ezasu i zawsze będzie w Jw  wj 
bornie, zawsze w najdrobhiejszym wy
studjnje swa rolę, przedstawi ją bez zarzutu. Pani 
German i Czaplińska poszły w ślady dwóch pierw­
szych. Dziwne ! Dziwne!...

Panoy ie toż samo Pp. Woleński, Kwieciński,, 
Trapszo, FeldmaL — jednem 4 słowem — wyborni.u 
Ale najdziwniejszy to pan Hierowski W przeciąg 
dwu dni objął chętnie rolę za chorego kolegę ęoąu 
Chmielińskiego) wyuczył się jej, i jakkolwiek puli
ni*Ag W ^  ‘0 ^
piękna p o s t a c t i z m o w u i f y g o a a w o r a i L  d k  n t  w in  

strac iła ; gra p. Hierowskiego nietylko nie zdradzifal 
pospiechu w wyuczenia się roli —  owszem wy 
etudjowauie jej należyte i zrozumienie. Foleznp# 
to piękny przymiot, piękniejszy jeszcze — poczuc 
obowiązku.

Szkoda, że świadkami tego wszystkiego b y ła | 
tylko garść ludzi nieliczna.

Eh, gdyby w basen na scenie!...
Na piątek przygotowuje personal dramatyczny! 

sztukę genialnego pisarza norwegskiego Bjórnsona |  
Bjórnsterna P0<* łyf- „Bankructwo". Sztuka ta pisana 
w szlachetny01 stylu, doznała niezwykłego powodzenia 
pized la tf dziesięciu i doczekała się całego szeregu 
przedst»wień. Podniosła tendenoja, konsekwentnie a 
żywo Przeprowadzona akcja, iceny prawdziwie dra- 
matyczne, a peł..o naturalnych efektów, w końcu 
osoby działające, nakreślona z prawdą życiową, sta­
wiają tę sztukę ^  rzędzie arcydzieł a_emntyoznvcn 

O brazy: SiBmiradzkiogo „Kobieta y-***", 
oraz Karola M»rra „Biczownicy11, nrdeszły już ao£ 
Lwowa. Z powodu wielkich rozmiarów tych płóoien,^ 
które me pomieszczą się na naszej wystawie sztuk 
pięknych, będą one wystawione za kilka dni, ti. po < 
ukończeniu odpowiedniego urządzenia w saQ Domu
Narodnego.,

Aubtrjackle praw o prasoW f- Cennej tej pracy 
dra Adolfa Hecka, wyszedł właśnie zeszyt III, Zwa­
żywszy’ śe ta część ustaw odaw stw a jest u nas naj­
mniej znaną, a należy do w ażnych działów prawo1 
daw stw a życzyćby należało, ażeby praca dia Hecka 
znalazła szerokie ko ła  czytelników.

Konkurs dramatyczny Wydziaiu kraj.
J a k  wiadomo W yd zia ł krajow y ogłosił przed 

k ilku  miesiącami konkurs dram atyczny, którego 
Krwawą awanturę wywołał onegdaj Leiba j term in up łynął z dniem 1. p aźd z ie rn ik a  b r.

sches, który w straszny sposób pobił i poka' eczJ ł , No tep konkurs nadesłano w ogóle s łtu k  32,;
j Antoniego Fuksiewicza. -Awantnrnjba aresztowan.°

Onegdajszej nocy włamanu sję znowu do P^nicy 
kupca Seklera przy ul- Wałowej 1. 15 Jeden zło­
dziei upił się koniakiem w taki sposób. kezprzy- 
tomnego zawieziono na inspekcję policyjni a ztaiptąd 
odstawiono dorożką do aresztu. Drut-9 ^odziej wi­
docznie nie taki wielki amator koniak i zabrał ogro­
mny kawał bulionu i ulotnił się. J3uHua *;eD złodziej 
przyniósł do szynku Posta pizy ulicy Zielonej 1. 3, 
a nie mogąc go tam sprzedać, odkroił kawałek na

którycib ty tu ły  są następujące :
„Od morza do m orzau, widowisko dram . 

w 5 ak tach  a 6 odsłonach „ C zarny ducM , obraz 
scen. w 3 ak tach . „ Z  dzisiejszej dob jfr  raz 
scen. w 3 aktach. nF z  » dra-
m at w 3 aktach. nB ra b in a u, d ram at w 4 ak tach  i

'Złamany życie11, w ^ ak tach . 
„Ojciec luduu, o tra z  dram . w F - k tach.
a  8 odsłonach. „

tn iczanie“, kom edja ze śpiewem* w 3 akta ih a  4 
odsło n ach .'„Rejorm atorkiu, kom edja w 2 ak tech

okaz i poszedł szukać knocą."’ N»stępnie wrócił, za- | wierszem- „Epichanjs c z y l i jp ń e k  Pigoń<*“> dra_ 
b rał bulion, ważący 8 kim i udał ^  na ul. Zybli- j m at w 5 aktach, n ^ ó d  bohaterów ‘, t r a g ^ *  *w jjO KlIO 1 X U i .  Idy Ul 1“ ’ H-1-* u 7 h illr fn  U
kiewicza, aby go tam spienię4?®- Policja wdrożył* aktach . „W ydziedziczona , sztuka wr  :
przeciw Postowi dochodzenie, nie ulega bowiem „ Wygnańcy*, dram at w 4 ak tach . 
wątpliwości, że tenie wiedział o tem, iż bulion po- } sir la tyu, widów. dram . w 7 o d s ł o u a c n .  „ćiarnu
chodzi z kradzieży a pom{m0 tego nie doniósł o tem 
władzy bezpieczeństwa i Die Przytrzymał złodzieja.

Derouiede TiUcił Iutni§ i miecz i zamienił je 
na pług. Redakcji jednego z dzienników paryskich, 
która go prosiła o wyrażenie zdania co do przyszło­
ści bulanżyzmu, odpowiedział, co następuje: „Pismo 
panów zraiazło mię wpośród moich wdów i mego 
zboża, oddalonego ' d politycznei wrzawy ; nie jestem 
w stanie udzielać interwiewów. Paweł Dćroulćie, go­
spodarz 11 jiea tu s  Ule( qUi proc* l negotiis...

Aforyzm
Żyj i módl się, lecz omamień
Błąd niech pojęć twych nie spaczy ! .
Nie żyj modlitwami, —- raczej 
Życie twe w modlitwę zamień.

  ---------

i  ktJcoleu, kom edja w 7 odsłonach- n F ilan trop1' , * 
dram at w 5 ak tach . kolebki narodu11, dram*i 
w 5 ak tach . „A a  wsi%  sz tu k ; lądow a w 3 a k t . ,  
a 4 odsłonach. „Szczęście _dla f a w A ,  d ra m a ty  
w 5 aktach. „K r a j", kom®f)a w 4 ak tach  „Bo- 
lesław  H u> tra jed ja  w ® aktach. „Bolesław, 
Śm ia ły , król p 0lsk iu,, hist. w o aktacb

B a  stanow isku*, kom edja w 4 aktach. „ Wa, *1 
Treflowe", komedj® * 3 aktach. „Jlorpansowi 
kom edia w 5 aat»ch. „Bankrut*, Lom. w ® 
„Śmierć z  m iłości* trag ed ia  w 5 an tach  » ® °aał 
„Eleonora TeUezu, traged ja  w 5 ak tacb  » o odrt 
„Doborowi D worzanie*, kom edja w  5 
„Dziewica O rleańska*, d ram at w 5 aktacL 
„Alina*, tragedja  w 3 ak tach . „ K sia ję marnotra  
w n yai dram at w 5 ak tach .



DZIENNIK POLSKI * dnia 23. Października 1891.

Z Izby sądowej.
Lwów 22. października.

{K obieta ich zdradziła!)
(m ) Od dłuższego czasu grasowała w powiecie 

' Sokalskim banda złodziei, którzy włamywali się do 
ragród włościańskich i kradli, co im tylko pod rękę 
wpadło. Między innemt popełniono także- kilka zna­
czniejszych kradzieży, których om rą pulli bogatsi

Wł°ŚCp 0mimo energicznych poszukiwań, żandarmerja 
nie zdołała wyśledzić zręcznych rzezim ^zków , którzy 
nie obawiajyc się p.aytrzymanta, ld^ '  kradh l i j ? bl 
jali. A kto wie, jakby to aługo trwalej gdyby nie...

Oto do żandai merji zgł°sila Sl§ Antonina Szein- 
bor i ta  wydała w s z y c i  członków .wej bandy 
złodziejskiej, stojącej pod naizeluem dowództwem 
Leśka Błoszezyń,kiego, wytrawnego złodzieja, który 
wrehowanie od>fenł w kryminale. Sam borowa pozo- 
s-rw ała w stosunkach miłośnycli z Błoszczynskim, a 
ten dawał jej do przechowania kradziono rzeczy i

Na nieszczęście swoje, a na szczęście biednych 
włościan, złodziej pokłócił się z kochanką, a ta  z 
zemsty zdradziła go i oddała w lęce sądu

Oprócz Błoszczyńskiego, za wskazówkami Szem- 
borowej, uwięzi0110 i innych członków czynnych b andy : 
Semena Zabeniuka, Mikoł»ja Stefaniuka, Eliasza Scier- 

I liukiego 1 Antoniego Baluminka.
Obecnie całe to wprawdzie „małe, ale przyzwoite 

towarzystwo, stoi przed trybunałem sędziów przysię­
głych, a oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji p. 
Chyliński. Oskarżonych bronią z urzędu adwokaci 
Sietnicki, Kabe i Błażejowski.

Rozprawa, do której p wołano 11 świadków, 
potrwa dwa dm, nie przedstawia jednak dla czytel­
ników żadneg" interesu, to też podamy w swoim 
czasie tylko wyrok.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
'S o r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e  izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 10. 
to 17. października 1801 r. bez opłaty akcyzowej. Psze- 

’ ni ca 10 40 do 10-90, żyto 9 05 do 9-40, jęczmień browarny 
710  do 7-35, pastewny 5-85 do 0 35, owies 0 05 1° 7-05. 
lue*i*a 6-50 do 9-25, kukurudza zeszłoroczna 9-25 do 6 75,

S nt.wa 5 75 do 0-25, grooh do gotowań.., d o l i .  ,

paWewny 0‘— do 0"50. fasola 5-30 do 5 75, bobik , 
do - —■— , wyka 5"— do 5.50, 1 oniozyna 40 do tiO ko­
nie i na szwedzka — do —•—, anyż rosyjski 30--- do 

1 31’ —, anyż płaski 30'—, do 32 —, kminek SO**— do 22 ,
rzeoak zimowy 12 25 dol3-75 letni t*50 do 12:75, rzepak 
nowy —  do lnie oka » —  do 9 50, nasienie lniane
10 SOdoll’—, chmiel na jesień 54 — do XI —, nafta zwykła 

? [ l i l i i  d« 15-25, salonowa 10 50 do 17-50, wszystko za lOO 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent. gotowy kontyngentowany 
po,lejkiem konsumcyjnym 5545 do 5G-0E.

Przegląd polityczny.
* Wic,ner Zty. donom, m inister wyznan 

v i oświecenia w w ykonaniu §§. 3 i 4 ustaw y z 
dnia 21. m arca 1890, w przedm iocie uregulowa- 
n in  aew nętraayełi .tosanLów  izr»eli akiego społe­
czeństwa wyznaniowego, ustanow ił i rozgran i­
czy ł okręgi gm in w yznaniow ych w Galicji. We 
dług  tego rozporządzenia m a istnieć w G alicji 
252 izr. gm in w yznaniow ych. Podział i rozgra- 

iu in —uin trc L  gmin, uwidocznione w dołączonym
ido ....  • mat -werjńft w  ż y o its*
dniem 1. 6tyczm a 1892. U d tego czasu począw ­
szy n a ie ty  owe 292 gmin uw ata*  ja k o  u l onsty- 
tuowąne w  n*y*l ustawy z 21. m arca 1890. Aż 
do tsgo term inu *<" gmin w yznaniowych
m ają istnieć w dotychczasow ym  m  „lin.

P rogram  podróży cara  przedstaw ia Się i* , 
der _agddk owo. T rudno zorjentować się w sprze­
cznych depeszach, z k tó rych  każda donosi co 
innego. W edług zapewnienia, jak ie  Pol. Corr. 
odebrała z Petersburga, w yjazd z K openhrgi 

śm ia łby  nastąpić iuż dziś; zdecydow ać się miano
- n a  drogę prze* Berlin, Bydgoszcz i Toruń. T ym . 

'czasem  z G dańska nadeszła zadziw iająca wiado­
mość, *« w poniedziałek o godzinie 1. popołu­
dn ia , rosyjski jach t cesarski „Polarnaja  Zwie- 
zda“ , zaw inął w gdańskim  porcie w N eufahr 
w asser, „jak  przypuszczają, dla odbycia próbnej 
jazdy* . B yłouy rzeczą niezw ykle nieprawdopn 
Io b "ą , gdy ł y  cesarski ja ch t na trzy  dni przed 
iw n a r.n n -  chwilą w yjazdu odbywa! tak  długą

«róbna jazdę, jak  z K openhagi do G dańska, 
topesza znowu, nadeszła ze stolicy d u ń sk ie , do­
nos., że w niedzielę po nabożeństwie w praw o­

sławnej cerk wi popłynęli carstw o rosyjscy na po- 
Ikładzie tego samego jach tu  do H elsingór, a stam 
tą d  drogą lądow ą do F redensborg . Inform acja ta 
tó w n ież  brzm i n iezw yk le ; do F redensborg  wprost 
jmnŁna się dostać bliżej i wygodniej drogą lądo 
(wą. W każdym  zaś razie wobec tego, że Helsin- 
jjór leży znacznie na północ od Kopenhagi, „Po- 
a m a ja  Zw iezdau nie by łaby  wstanie znaleść się 
W poniedziałek w porcie N eufahr w asse r; wczo-

- bajsza depesza tym czasem  stw ierdza ten fak t 
n  sposób stanowczy. K openhagska ajencja Ritza- 
n a  rtta ra  się nieco św iatła rzucić na  te wszystkie 
<Uść pow ikłane informacje. W edług  niej, carstwo 
ros^iący z rodziną, króletowo duńscy i księżna 
W alji ■ córkam i w yjadą do G dańska dopiero d. 
29. b. m. Stam tąd osobny pociąg dw orski od-

ezie ich przez W arszaw ę do Liw adji, gdzie 
ólestwo dońscy zabaw ią przez cały  miesiąc.

D zienniki niem ieckie omawiając podróż car­
ską, dają w yraz przekonaniu, że jakąkolw iek 
drogę obierze sobie m onarcha roayjskr, przez 
G dańsk czy przez Berlin, najpraw dopodobniej 
w każdym  razie będzie musiało przyjść do spo­
tkan ia  z cesarzem  niemieckim. B y łaby  to bo­
wiem dem onstracja nazbyt znacząca, g d yby  car, 
przejeżdżając po raz drugi w przeciągu trzech 
tygodni przez Niemcy, u n ika ł podobnego spo 
tk a n ia ; zw łaszcza, nie może tego zrobić teraz, 
k iedy  nie ma tak , ja k  dawniej, wymówki w ypad­
ku śmierci w rodzinie. M imchn. A llg . Z tg . do­
nosi nawet, że rosyjski am basador w Berlinie, 
hr. Szuwałow, zapow iedział już  przybycie  cara 
na  dworze berlińskim .

* Z  B elgradu  donoszą, że regencja  wystoso­
wała do cara  podziękowanie narodu za podarunek 
12 batery j dział. K ażda sk łada  się z 8 dział 
pozycyjnych wielkiego kalibru . Dżiordżew icz w y­
jechał już  na  poselstwo do A ten, wioząc pi ijekt 
porozumienia się z G recją względem podziału 
w przyszłości M acedonji. Miasto Negotin zam ia­
nowało ks. G ngarina (prezesa tow. żeglugi ros.) 
obywatelem  honorowym. P rzy  w ręczaniu dyplomu 
w ygłaszno mowy panslawistyczne.

* Nowojfi W rem ia  dowodzi, że kw estja  Pą- 
m iru do jrzała  do rozstrzygnięcia. Dyplomacja 
rosyjska może snadno przeprow adzić swoje p ra ­
w a do Pam iru. K w estja ta  wisi od r. 1S76 i po­
łudniow a granica posiadłości rosyjskich pozostaje 
nieoznaczoną. N a  zachodzie P am iru  usadowili się 
Afganie, na południu Anglicy. W  takim stan’« 
rzeczy przyszło do konfliktów między podróżni­
kam i angielskim i a rosyjskim i, a gdy poj obu 
stronach byli żołnierze, więc też łatwo sobie wy- 
tłóm aczyć, że prasa zagraniczna mylnie praw iła 
o starciu  między angielskim i a rosyjskim i for- 
pocztami ca  Pam irze.

(Telegramy z innych P

Wiedeń 21. paździornika. D epu tacja  posłów 
z krajów alpejskich, oraz Morawy i Czech udała 
sję wczoraj do ministrów handlu  i rolnictwa 
a prośbą, aż łb y  ministrowie uwzględnili przy 
obecnych rokowaniach w sprawie traktatów  han­
dlowych z rozm aitem i państwami, także iuteresa 
rolników austrjaokicb. Ministrowie przyrzekli n a j­
usilniejsze w tym  k ierunku  starania, (ć?. Ł ).

Paryż 2 1 . października. C ar r o s y j s k i  nadał 
ministrowi m arynark i Barbeyowi order orła 
białego.

Komisja cłowa senatu zgodziła się na  za­
prow adzenie 25-frankowego cła od m ięsa solonego.

Spodziewają się, że G iers przyjedzie do P a ­
ry ża  w odwidziny do swego syna, k tóry  jest se­
kretarzem  przy tutejszej am basadzie rosyjskiej.

W izbie deputow anych toczyła się wczoraj 
dalej debata  nad  budżetem . Z ajścia nie było ża­
dnego. (G-. L .)

Wiedeń 21. października. Do Polit. C ornsp. 
donoszą z P etersbu rga , .że załatw ienie kwestji 
spornej o Pam ir m a ty ć  powierzone m iędzyna­
rodowej komisji granicznej, W której sk ład  w ejdą 
delegaci Rosji, Auglji, Chin i A fganistanu. Rosja 
opierać ma tw oje pretensje do P, m itu na tej 
podstawie, że »zczepy, zam ieszkujące wyżynę, 
podlegały niegdyś chanowi K okandu, a K okand 
obecnie należy do Rosji.

Ten sam dziennik donosi z Rzym u, że w 
tam tejszych dobrze poinformowanych kołach uwa 
żają za w iarygodną pogłoskę, w edług której han 
lowo-polilyczne stosunki m iędzy W łocham i a Ko-

iędey  p&Obt wami
mi istnieje konw encja, zaw ierająca klauzulę 
względem wzajemnego traktow ania się, jak o  p ań ­
stw a najbardziej uprzywilejowane. W  miejsce te j 
konw eneji m a obecnie wejść trak ta t taryfow y. (Cz.)

E rfu rt 22 października. K rng res socjalii tów 
uchw alił program  przerobiony w prawdzie, ale 

zdający głównym  żi; daniom programu 
przedłożonego p rzez prezydium  stronnictwa. 
W uchwalonym  program ie żądają socjaliści znie 
sienią ustaw , k tóre w publiczuem  i w pryw a- 
tnem życiu poddają żonę pod w ładzę męża. Do 
tychczasowe prezydjum  s ronnictwa w ybrano na 
powrót i zamknięto kongres okrzykam i n a  cześć 
socjalnej dem okracji.

N astępny wiec odbędzie się w Berlinie. 
W  Berlinie także  ma być siedziba kierow nictw a 
partji socjalistycznej. (G . L .)

Z  K o ł a  p o l s k i e g o .
Telegram y „Dziennika Polskiego.*

Wiedeń 22. października. R o m a ń c z u k  
wystosował do grup parlam entarnych, a więc i 
do Koła polskiego, imieniem klubu ruskiego, pi­
smo, dom agające si“, ażeby ilość członków ko­
misji dla reformy wyborczej podniesiono z 18 na 
24, przezco i Rusini m ogliby wejść w je j skład. 
Lew akow ski przem aw iał za tym wnioskiem, ale 
Rutow ski słusznie w skazał, że lewica wnioskiem 
tym  p rzerw ała  parlam enta' ne zawieszenie brom  
dla kw estyj politycznych, że przekroczyła pro 
gram , zakreślony mową tronową. Życzenie Ro­
m ańczuka załatwiono tedy odmownie.

N astępnie zostało Koło uwiadomione, że re ­
ferent budżetu  min oświaty, Beer, żądą, by Ko 
ło ja k  najspieszniej przedstaw iło mu swe życze­
nie co do tego budżetu.

C h r z a n o w s k i  postawił wniosek iżby, 
wobec tego, że zeszłoroczne życzenia Galicji b y ­
najmniej uwzględnione nie zostały, żądać od re 
ferenta przypom nienia ich.

S o k o ł o w s k i  stawia wnioski w przecfBfc' 
cie szkół krakow skich  i popraw ienia losu supleu- 
tów — i uregulow ania płac dyrektorów  szkół 
średnich,

R o s z k o w s k i  w yraża ubolewaniej że w 
budżecie nie m a pozycji n a  m edyczny fakultet 
we Lwowie. Następnie dom aga się k re o ­
w ania na uniw ersytecie lwowskim ka ted r
dla literatu ry  sławiańskiej. dla h:stoi ji sztuki i 
utw orzenia w Krakowie ka ted ry  d la  literatury  ro 
mańsktoj.

S t r u s z k i e w i c z  dom aga się sprawienia 
koniecznie pctrzebnych przedmiotów dla w ydzia­
łu  8grono?nicznego w K rakow ie.

K o z ł o w s k i  dom aga utw orzenia g i­
mnazjum w Rawie i założenia kliniki psychja- 
trycznej we Lwowie.

W i e l o w i e j s k i  wskazuje konieczność zwię­
kszenia w eterynarzy w Galicji.

C i e ń s k i  dom aga się ostatecznego u p a ń ­
stwów ienia i uzupełnienia gim. w Buczaczu i cy­
frami w ykazuje upośledzenie G alicji co do g i­
mnazjów.

G n i e w o s z  przem aw iał także w tym  d u ­
chu, C z e r k a w s k i  dom agał się zm iany szkoły 
realnej niższej w Tarnopolu na szkołę p rzem y­
słową. W  ogóle zaznaczono dobitnie, że m inister 
życzenia reprezentacji k ra in  dotychczas igno­
row ał kom pletnie.

Rada państw V,

Wiedeń 22 październ ika (Z  iiby  p^slow).
N a dzisiejszem posiedzeniu p. B i l i ń s k i ,  jako 
przew odniczący komisji Drzemysło ?, ej zaw iado­
mił izbę, iż wszelkie wniosk1, dążące do zm iany 
istniejącej dziś ustaw y przem ysłowej, zost. ły  o d ­
dane jednem u referentowi, k tó ry  w krótce już 
przedłoży wnioski w spraw ie utw orzenia osobnej 
organizacji przem ysłu  budowniczego.

H a j e k  postaw ił wniosek nagły , aby kom i­
sja przem ysłow a w przecięgu trzech miesięcy 
p rzed łoży ła  spraw ozdanie o zm ianie ustaw y o 
w ypoczynku niedzielnym .

W niosek ten poparł K a i z I ,  k tó ry  zażądał 
także, aby  zwołano ankietę przem ysłową, na  k tó­
rej także drobni przem ysłow cy m ogliby w ypo­
wiedzieć swe żadania.

B i l i ń s k i  zaznaczył, iż kom isja przem y 
słowa je s t przeciążona p racą  i w ciągu trzech 
miesięcy nie jest w stanie zdać spraw y o tak  
w ażnej kw est i, jak ą  je s t w ypoczynek niedzielny 

S c h  l e s i n g e r  w ypow iedział życzenie, aby  
sprawiedliwiej rozdzielano m andaty  do komisyj 

Po skończeniu dyskusji izba odrzuciła  wnio­
sek nagły  H ajeka . Z a  wnioskiem głosow ał tylko 
M łodoczesi i antisemici.

N astępnie przeszła izba do porządku dzien­
nego, a E x n e r  rozpoczął uzasadniać swój wnio­
sek, żadający reform y nstaw y o przyw ilejach.

W śró d ‘oznak ogólnego znudzenia przystąpiła 
dziś izba do jeneralnej debaty  nad budżetem .

P rzew odniczył K a t h r e i n .  W szyscy  m in: 
strowie zam iast przysłuchiwać się obradem , p rze ­
chadzali się po kuloarach.

M łodoczech D y k ,  przem aw iał przed puste- 
mi ław kam i przeciw ko ugodzie 

Te raz przemawia S o k o 1.
Wiedeń 22. październ ika. W komisji budże­

towej ośw iadczył hr. T  a a f f  e , że zaatakow any 
przez p. K a i z l a  większy w ydatek  na policję 
w iedeńską spo /odow any został przez ogromne 
rozszerzenie rejonu policyjnego. Skutkiem  znie-m | y  , _ # ( X U ŁM Ł U  U  X VI A VI | V  * — V* A ł  J  AA VI ̂  VI . AJ IA VA V IA A VI AJ-ft U  U  A VI

sją były om aw.ane podczas jpotkania sic Rudi- atonia s t f **" w yjątk ow ego czynności policji nie 
w  etterw m . -O M edfe między państw am . M, - „ ■ £ * ! i _ Jzm niejszyły się wcale, owszem pomnożyły.

Kom isja p rzy ję ła  ty tu ły : „bezpieczeństwo
publiczne“ a następnie „budow a dróg*.

P rzy  rozdziale „budowle wodne*, objawiło 
k ilL u  depu tow anych  ż y c ze n ia  co do regu lacji 
rzek.

P- P u t o w s k i  wniósł ponownie uchw aloną 
już w roku  zeszłym  w >zbie posłów rezolucję w 
przedmiocie regulacji rsek  galioyjskicb.

P. L  u p u l  zaznacza, że wstawiona do bu­
dżetu na r. 1892 sum a na  regulację P ru tu  jesf 
n iew ystarczającą i podnoś, potrzebę uspław ienia 
P ru ta  od Nowosielicy do granicy galicyjskiej, 
dodając, że w skazaną jest także regulacja in ­
nych rzek  bukowińskich.

P. M e u g e r  wnosi rezolucję, w zyw ającą 
rząd , ażeby przystąpił do gruntownej system aty­
cznej regulacji rzek  w  A ustrji, zarządził potrze 
bne badan ia  i p rzed łożył odpowiednie projekta 
ustaw. Mówca w skazuje na rozpaczliwy stan rze ­
ki O paw y około miast O pawy i Karm owa.

Szef sekcyjny R o t k y  oświadcza, że co do 
kanału  D unaj-W ełtaw a Ł ab a  i co do kan a łu  D a 
nąj-O dra Ł ab a  musi rząd ze względu na położe­
nie finansowe, w skazać na odnośne oświadczenia, 
złożone w r. 1887.

Starszy  radca budownictwa, S c h r e y ,  zau ­
w aża co do regulacji P ru tu , że na przestrzeni 
P ru tu  od Czerniowiec w dół rozpoczęto już ro 
boty regulacyjne. Co do regulacji feuezawy i 
U ułdaw y należy oczekiwać inicjaty wy odnośnych 
państw. Co do regulacji Opawy rząd za-ządzi 
odpowiednie badania. Pomyślny w ynik regulacji 
rzek granicznych zależy jedynie od wzajemności 
państw  ościennych.

T y tu ł „budowle w odne“ przyjęto w raz z r e ­
zolucjami M engera i Rutowskiego.

Telegra my OzienniKa Polskiego/
Wiedeń 2 2. października. Komisja budżeto­

wa przy jęła niektóro rozdziały  . budżetu min.

spraw  w ew nętrznych. Przy ty tu le budowle wo­
dne przyjęto rezolucję K atowskiego dotycząca 
regulacji rzek  w Galicji.

Wiedeń 22. października. N . I r  Taghlalt 
powoiuje się — ja k  było do przew idzenia — na 
głosy w ęgierskie, by dowieść niemożebnośoi de­
centralizacji kolejowej i sądzi, że Polacy. j°k o  
dobrzy patrjoci, powinni z niej zrezygnow ać i 
szukać kom penzaty  w rej nlacji rzek. Inne sta 
nowisko zajm uje ł l  r. Allg. Z ig . W  osobnym  a r­
tykule w stępnym  odpiera ona mięszanic się W ę­
grów w spraw ę czysto w ew nętrzną Przcdlitaw ji. 
Spraw a nie ma nic wspólnego, z polityką, jest 
ona ściśle ekonom iczną. Zdaniem  pomienionego 
organu należy Galicji udzielić^decenlralizację, 
aby  w ten sposób przyczynić się do podniesienia 
słabego jeszcze przem ysłu  k ra j. bez względu na na 
ruszenie czyichkolw iek intersów  pryw atnych. P ra  
wdziwy interes państw a polega na podniesieniu 
dobrobytu poszczególnych krajów  koronnych.

Berlin 22. października. Stronnictwo wrolno- 
nomyślne obchodziło uroczyście 79 letnią rocznicę 
urodzin burm istrza F orkenbecka.

K ról rum uńtki przybędzie w przyszłym  ty ­
godniu. M ałżeństwo rum uńskiego następcy tronu j 
z ks. E d in b u rsk ą  ma być rzeczą postano- 
wicuą. ;

Paryż 22. października. F o tw ie rd za  się wia ■ 
clomość, że przeciw  arcybiskupow i w Aix ma być 
wytoczoną skarga  o obrazę honoru w urzędzie 
za jego list, pisany do m inistra Fallieres w sp ra­
wie okóluika dotyczącego pielgrzym ek rzym ­
skich.

G i e r s  przybędzie tułaj dnia 29. bm.

W ed łu g  doniesienia Temps z Shangai, p rzy ­
był austrjack i poseł jeszcze przed miesiącem do 
Pekingu, zosta! je d n a k  dopiero ubiegłej soboty p rzy ­
ję ty  na audjencji celem w ręczenia listów uw ierzy­
telniających. A ndjencja b y ła  zrazu w yznaczoną 
w sali, w której się grom adzą reprezentanci 
państw lennych, dlatego poseł austrjack i nie 
chciał p rzybyć na audjencję.

C tyn ja  22. B anda, złożona z 50 Albańczy- 
ków, n ap ad ła  garstkę  Czarnogóreów udających  
do S e rb ji: zrabow ała ją, przyczem  pięć osób
zabito.

w  e d e u  22. października. Gie-ida wieezorm. Kredyty 
280-75, statsbany 28J-50, lombardy 104 3;. alpiny 71 
węgierska renta zlata ^ 04.

Poznań 22. październ ika. Ż  W arszaw y do 
noszą, że miasto R aków  w  gubern ji radom skiej 
sp łm ęło  ze szczętem. Pięcioro dzieci u traciło  
życie.

W  pociągu \ ospiesznym nocnym  zam ordo­
wano bogatego w łaściciela z okolic W arszaw y.

W szelkie pogłoski o nom inaojaeh, m ąjącyoh 
nastąpić na stolicę arcybiskupią, są dowolnemi 
kom binacjam i.

Wirdeń 22 października. J a k  mnie docho­
dzą wieści, ma S t e i n b a c f c  zostać prezydentem  
m  iwyzszego trybunału , o k tórą  to posadę sam 
się stara.

Wiedeń 22. październ ika. W edle moich in- 
form acyj, weszła kw estja decentralizacji w bardzo 
niepom yślną fazę. Jed y n .e  nadzw yczajna  energ ia  
K oła polskiego m ogłaby sprow adzić zgodne z 
życzeniam i kra ju  załatw ienie spraw y.

Wiedeń 22. październ ika. Polit. Corr. dono­
si, że rokow ania o trak ta ty  handlow e prowadzo 
ne w M onachjum  m iędzy Niemcami, A ustro-W ęgra­
mi i W łochami ukończone zostaną do końca pa­
ździernika, tak , że odnośne tra k ta ty  będzie ino 
żna parafow ać (podpisać prow izorycznie pier- 
wszemi literam i nazw iska delegatów , biorących 
udział w obradach w tym  m iesiącu )

Wiedeń 22. października. Dziś by ł na  po­
słuchaniu n cesarza m arszałek  krajow y, E usta­
chy ks. Sanguszko

Wiedeń 22. października. K siążę W ur- 
lem berski przy  sposobności przeniesienia go 
w stan spoczynku ma otrzym ać wielki k rzyż 
o rderu  św. Stefana.

Wiedeń 22. października. W remdenUatt do­
nosi, że cesarz zgodził się na  utw orzenie o so b n e j 
kom endy m iasta W iednia całkiem  odrębnej od 
dotychczasowej kom endy placu. Doniosła ta  inno- 
w acja stoi zapew ne w zw iązku z rozszerzeniem  
W iednia. K om endant płaca im ał i ta k  zanadto 
w e lk i  ciężar spraw  adm inistracy jnych  do dźwi­
gania, a praw dopodobnie zw iększy łby  się teraz 

J ten c iężar; owoż spraw y te wzięto z kom endy 
placu, a praydzielono je  w raz z ważnymi w oj­
skowymi interesam i osobnej komendzie miasta.

Wiedeń 22 . październ ika. Z  B ukaresz tu  d° 
noszą do Pol. Corr., że król rum uński, Karol, 
odwidzi cesarza niem ieckiego w Berlinp-, a p ra-

w e

v

we
•igowaiK1 przez 

był barttoo
.'kii 
la.

wdopodobnie także cesarza uu trjaokiego 
W iedniu, w tzelako okohezność. że król pojedzie 
na  te odw iduoy  sam bez prezesa trin ist.ów  Fio- 
reutn, dowodzi, id  p.UG.to u ;e {y ^
crlu  żadnych pali ty esm y ch l o U w a ń

Eudaj.eS2t 22. p*ź IziernAa W sejmie za­
nosi się na nową, bardzo drażliwą sferę. Min. hon 
wedów, br. F ejeryary , w ydał okólnik do władz 
wojskowych potępiający fachowe p isuo  woj-ko 
węgierskie „KutoKai  red
posła p. B o i  g a r  a. Powodem tego 
przedm iotowy i spokojny artyku ł, wykazuj ący 
ja k  szkodliwą i niedorzeczną jast 2:lsa(Ja. dom a­
gająca się. ażeby każdy jednoroczny ochotnik 
został oficerem lub służył dw a lata. Pow szechny 
obowiązek służby wojskowe j jest natu ralny  i zro 
zum iały, ale pow .zechny obowiązek dla jednoro- 
czniaków zoit?nia oriobrotu 
dziwny.

A rtykuł ten bynajm niej rie  upraw niał Fe- 
je n a r y  ego do podobnego  k ro k u , a cała  spraw a- 
jest tern drażliwsza, że nosi on datę  ,i bm t \  
dnia, w którym  B u łg ar wj stąpił z ostrą k r j t y k ą  
m inistra Lonwedów. Dziś suraw a będ 
miotam interpelacji w sejmie.

Rzym 22. października D otjche/.as w 
ziło 14ti0 rozmai ty e ’ członków
parlam entów  swą zgodę na 
Osobiście przybędzie ich 
widać — około rSGO.

jest co najm niej •—

łzie przed-

yrn
europciskicli 

kongres pokojowy. 
— jak dotychczas

Rzym października. G(4*t li# d l 1 ‘opol-o 
wizytę królu llurn-zapow iada na rok przyszły 

b erta  w Petersburgu.
W  Med jola nie strejkują kraw cy — zak łady  

większe zostały7 skutkiem  tego zam knięte.
Berno 22. października. Rad?, związkowa 

w mysi nowej ustawy, stw arzającej c z t e r y  
k o r p u s y  a r m j i ,  zaintonow ała kom endantów  
tychże korpusów.

B rlin 22. października. W  Soiji miał zosteć 
aresztow anym  człowiek, który eliemł dokonać 
zam achu na Stam bnłowa.

Z Rzym u donoszą, że kongres pokojowy 
otw arty zostanie d. 3, Fstopada. a zam knięty 8 . 
tegoż miesiąca. Ministrowie nie wezmą udziału 
w obradaih .

N a cześć 25 letniego jubileuszu zaślubin 
królewskiej' p a ry  urządzone bedą uroczystości 
k-órem i zajm uje się deputow any br. A ntonnelih

M ejska policja Lerlm ska zostanie uzbrojoną 
karabinam i model 1871.

Londyn 22. p&źlziernika. W  przyszły  wto- 
I rek  rozpoczynają się obrady komisji, m ającej na 

celu popraw ę losu klasy7 pracującej, pod przew o­
dnictwem  m arktoa H artingtona.

K orespondent s u m b n h k i pism a Chronicie 
donosi, że specjalne posćlstwo sułtana z w. w e ­
z y r e m  n a  c z e l e  o d w i d z i  a r a  w L i w a ­
d j i ,  w lii s t  o p s  d z i  e.

ł izez  dw a ostatnie dnie panowały7 znów
w ielkie burze w  c a ł  e j  A n g  1 j i i I ,-i a n d j i w 
południowej W alji wylewy rzek zrządziły  wielkie 
spustoszenia.

P aryż 22 październik?. Jen era ł Sanssier roz- 
porzą ził, ażeby  w ojska garnizonów, któ.-e nie 
b ra ły  udziału  w ćw iczeniach, odbyły osobno 

-dniowe m anew ry pomiędzy M eulan i Pontoise.
R*f<* przygotow uje projekt do ustawy, regu- 

uiącej używ anie gołębi do pryw atnej korespon­
dencji, k tó ra  w iazie- wojny może się stać n ie­
bezpieczną dla państwa.

Z Nowego \o r k u  przyszły depesze, które 
konstatu ją, że B alm ceda bynajm niej się nic u  
strzelił. Mo. on być przy  życiu i w drodfce do 
Nowego \o r k u

B;, ,y  urozydent rzec aypospolitej, N icaragua, 
J ernanda G usm ann zm arł praędw czoraj.

F ra n c u sk a  flota na m orzu Śiódziegm am  
otrzym ała ro zk a r udania i ię do PMermo, ażeby
powitać tam króla H um berta w czasie jego prey-
jazdu  tamże.

P e te rsbu rg  22. październik? \y  kasie  gło 
waej odkry to  znaczn^defraadsejo , m.., .1 
zzcze przed 5 laty.

L ida, w okręgu wHeń-.l^m ‘tg o rza ła ; p rz e ­
szło 400 domów padło oltoetfpożara

|>ii/. ląaiłrtka. „Wi >n,T Zt.“ Zft no.
rżu 2o\ri. .fi- ji

L ^ ę O W ,  z  I z b y  Ł a n a l

22. P aździern ika 1891 r.

u  gztnkti
KoKj galio. S a ^  Wwika po ąoo a. tti k
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W leU eńt dnia 2 i. P a ż d z ier iik a  1S91 i ,  
(god*. 2 m in — po południu).

A ic je  alp ejsk ie T ow arzystw a górniczego . 
a w ęg iersk ie banku kredytow ego  
a Banku auglo-austrjackiego  
s U nionbanku  
9 k o lei Karola Ludwika 
5- kolei północnej . . . . .
„ kolei południow ej (Lom bardy)
„ kolei państw ow ej . . .
n kolei lw ow sko-crserniow iickiej 
a kolei w ęgiersko - pół no "4̂  o - wociiodjiiej

Losy t u r e c k i e .................................................
Losy k om una lne  wio dońsk ie . . !
A kc jcT ow arzyE tw a  tu re ck ieg o  za rz ąd u  ty ton iu  
5 fc licy jsk io  o b ligacje  indem nizA cyjne 
A k c je  ko le i północno-z • ■jhodn f.it. li.
Losy regulacji Ołsy ,
A kcje Banku ał» krajów  korou -,yek 
K a n ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  4-r.po: .
AkoJ-“ B an k v e re iu n  ,
B o.y j-k i rubel paplarow y !
098V nr ł - i T - r ę .» „ ,
A k a j, . '"IŁ  !

f tip lc ro w a  .
Sforki
Kujiil-Jiciifijm
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m in . — po

A k c jrj  an .^ frja cŁ Ic  k ro u y to w o  
Akoje koJoi Karola Ludwika  
A astrjaokie banknoty [
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R U C H  FOCTĄGOW KOLEJO W YCH .
w a in y  od dnia 1. Październ ika ?8:tl r. we<iług eeg.ił a  Iwowakiego.

Do L w o w a  p r * y c b o < I a ą ;

Z  K r a k o w n  . . • •
Z  P o d w o ło c z y s k  n»  aw  g łó w n y  
% n a  Podzam c.-.c
Z  S u c iiy .I jb y ro W ftj S t r y ja  . 
z e a u u js ł f tw o w a ,  B u d a p e s z tu  

Muukaczft. Łuk oesnogo t 
B try ja  . . . . .  

z  b u c h y ,  C b y ro w Ł  H u j la ty n ą ,
Stanisławow a i dtryjft 

Z N o w e g o  S ą c z a ,  CŁyrow . 
b .L sia .y r.-a , S .a jn s U w o w a , ;;-a„ 
d a ];^ iiŁ ii, i l u n k ą c^a , i  L a w o  
itlUhgO . . . »

Z  C s e rn io w ie o
Z Ż ó łk w i . . .
*  f to k a la  i I ie łz c a

Łwtfwa otlfibodaą ;
iC rak o w h
Po.jvrr.łf»czytik z S* dworci
ć ł t iy j ; ' , O byruw ft, N o w  g (

ś>ączat Ł a w o ś z u .  g o . ^ U " k a .
'■•ca, z ca, Siaxxi:.ł*łv0

f K 'ir.ai.Y':A-'
: 5 i.a ;;t.'i  - 

O o S t r y j a . L a w u c -i- ieg o , 
k a c z a ,  Bciipe-zt-j, 
w o w a  * .'lnBŁaty«ia 

O o  S t ry ja .  - ;h y ro w £  i s r c b \
Oo Czerni5vr 1^0 ,
O o Ż ó łk w i .
Oo t io k a la  i B e łż ca  . .

L w n j ę o f  G o d z in y  d ru k o w a n e  g ru b e m i  l ic z b a m i  o z n a c z a j ą  p o - ę  n o c n ą  
r d  g : d z  G w ie c z ó r  do  5  5 d  r a n o  C z a s  k o le jo w y  ( ś r e d n io o u r o p e j  a ki) r- ź n i  s ę 
o d  c z a  u  lw o w s k ie g o  o  3G m in u t ,  t  z , g d y  z e g a r  w e  L w  w ie  w s k a z u je  
g  d z . 12. w  p o łu d u io ,  z e g a r  k o le jo w y  w s k a z u je  g o d z . 11.24 p r z e d  p o łu d n ie m .

W i e ^ ń
iii i na cję j ,. -A , 4 hi.t,tk i
radcą sadu c l ł \ v u f j < u \ . , w  Nowym S;i

^  r  • .1 pn/.ił/.io  11 i !< i rzp>.1
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i u dnie mila petar u, ni.* /rządzi w s/-, y.n, I rr.- i szkód v

H ay n i 38. Tj -Uiernito. Żona sJviuioC.. piof. MoJc- 
s o l i  j H a  Sknr/J nkr.Ą m : ;ini;t na  Link i y;i.
L jJ a  b i c  d . t  *n • t*iria-ł;i o d  d l n ż s i e u u  r / a s u
ękondr j r

1 ‘ a r j  *  33 ] -.i ź i / i r i  u i 1, ;l /, lep.iM,,
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szk od y .
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87,tuka, w 4. ak ach Bjorcsterue Bjunisoun -,v p*'? kłailzie 

E d w a r d a  L u b o w s k i e y Ł

O ,S O 
T j i i l d e ,  k u p i e c  ( n g r o s  .
Ż o a a  j ego  .
Walhurga ) .

I! V

Signr. jego oork
P o r u c z n i k  J l am r, a i r z e c f o m -  
SanD;i3, prokur y - t a  Tjal-łt-go 
J a c  l"seu .
Pe r en t ,  a d w o k a t
A d m i n i i t r a t o r
Pastor
Kditri ior c-tJay, l ’. a m  . 
K onsul Lind  

L i n r ć
» Eiu  ̂

l l o lm  i 
K nu eo u  I .
K d u s j u  c  77 ‘ p c y  e n  g i ° s  

Kal he  I

Zawadzi i 
. ( !o? (yńsk i  
. 1'aukii- • ,Ł 
A  \ i1 *; s k -t
• 3 u |- :W k- 
■ 'A otousli!
. Z t o i u s k i  
. 8 l i h e r t  
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. I u-hict  i
. W  U j r W r k i
. Aj i IO -4 _ k i 
. Mu wie ki 
. damski 
. l iski

Wys-u-ki 
vi a s i i;«:ki 

. riafecki

Jutro p j raz piąty; „P tasznik z Tyrolu*, 
operetka w 3. aklac-b Westa i llt-lda z muzyką 

Zelieru.

tAsfeifcari INmif p » | '  n l k y  S ł o w a c k i e j  1.

9k9k Rsrsito łsJ»i*W-58»
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M

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r e z m a l t e

po l 1/, centa od wyrazu.

Bn c h a l t e r a  poszukuje E m il B e r -  
fe m ilja ti B ra ie r , we Lwowie. —

ył^rty t.v 1 k > iwhlŚMe.

Oso b a i a cp li geut-ia, Polka, poszukuje 
zajęcia j|;.k!> bona Jo usług wielkiej 

ii un j, lob towarzystwa, pielęgaae-i, cho- 
rv< h staruszków, zatrudnienia się domem 
kawalerów, wdowców, w miejscu, w kraju 
U . ai giauiuą. Porozumienie się „Polka" 
po;te remaute Lwów.

\ i ;  > p rz e d n i wszelkiej garderoby 
W  mezkiej 50 futer różnvcb przeno- 

sz.iiirch, !8 płaszczyków dla panienek, 
8 "  f łuszczy | e s ieQ u y ch  z a  b e z e - e n ,  
4 fu t ra  piekne, 10 rotund w Zakładzie 
J a szrzy .szyn a , .jusach teatralny.

Gr a n t  pod
Tgacka 5.

budowę do sprzedania
854

y d o l n y  m a s z y n i s t o -  cbznajomionr 
Li we wszystk eh gałęziach mechaniki, 
poszukuje miejsca zaraz. Łaskawie adre­
sować: L. 22 poste restante Ottyn;a.

T Y n ty n o ir a n y  b n h a l t e r ,  urzędnik 
A  wiekszej instytucji finansowej, poszu 
kuje zajęcia w godzinach wieczornych 
Bliższa wiadomość w Administracji.

D r a  G. JAEGERA
oryginalną B I E L IZ N Ę  normalną

damską, męską i dziecinną 
z fabryki B E N G E R A  S Y N Ó W  poi cają 

po cenach fabrycznych
1853

we L w o «if. plac Halicki I. 3.

Fundusze gwarancyjne
największego i najbogatszego na świecie towa­

rzystwa ubezpieczeń na życie.

Zd o l n e  r o b o t n i c e  poszukuje fabryk 
wyrobów papierowych A. Z. Gieszkow 

skiego. Zgłoszenia ulica Zyblikiewiez 
liczba 2. 86

W i ę k s z e  n r z e d W ę b f o r s t w o  po­
trzebuje zdolnego obru tD ego  i zna- 

jaef.ojo dokładnie sto su n k i  lw o w s k ie ,  za- 
s “p-o ku pic.;ko uzdolnionego. Posada ta 
je it stałą Kandydaci muszą się w y k a 'a ć  
dobremi świadectwami, a nadto wyma­
gane je-.t starszy wiek. Zgłoszenia listo 
wnejprzyiinu je Administracja „Dziennika." 
Adres: O. Ó. nr. 100. Lwów.

Ek o n o m  lub m a g a z y n ie r ,  żonaty 
w sile wieku, mający wieloletnią pra 

ktykę, poszukuje miejsca. Łaskawe zgło 
szenia pod adresem: H en ryk  JJilyer 
Boryuia.

Mieszkania i sklppy
po 1 cm cie od wyrazu.

3 p o m ie s z k a n ia  o 4 p o k o ja c h ,  p r z e d p o  
koju, k u c h n i ,  SDiżami. Długosza 23

K u r k o w a  2 5 ,  dwa pokoje z kuchi ą

Ui

Koszule m ęskie i d la  chłopców .
Kołnierze i mankiety w najnow szych form ach.

Dr. Jaegera oryginalną bieliznę normalną. 
Kaftaniki, Spodnie i Skarpetki jedw abne, 

wełniane i bawełniane, 
polecają p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  1741 a

S. Gabriel & J. Chlebownlb i

Nawóz koński
w  większej  i lości  do nabyci.

od 1. listopada b. r
ldliższa wiadomość w Dyrekcji 

Tramwaju ui. Józefa Bema 10.

Już nadeszły 
tegoroczne świeże

D a k t y l e  m irokańskie.
R o d z y n k i  m a la g a .
F i g i  sułta liski e.
.Ś liw k i s uszone  b o ś n ia c k ie .
P o  w b i ł » p r z e c i e r a n e  w ę g ie r s k i e .  
M a r o n y  t y ro ls k ie .
P ig w y  tokayskie. 18 .7
M u s z t a r d a  kreuiska.
B r y n d z a  liptawsba tłusta.
M ió d  biały lipowiec.
J a b ł k a  I G r u s z k i  w wielkiem 

duborzc. W in o g r o n a  1 t. p. 
Wszystko pierwszej jakości, a najtaniej 

w handlu

St. Markiewicza
we Lw ow ie, w R ynku liczba 42.

/ O C X X X X i X X X X X X 0 0 0 0 0 0 0 a X ) 0 0 0 O
3 C  Tylko przez 2 wieczory. W Poniedziałek 26. i Wtorek 27. b. m. Wieczorem r l  
^  od 7*/,—91/, w hotelu Qeorgo’». Sala Frohsinn.

Cuda elektryk i i  optyki
każdego wieezorn 75 najświetniejszych essj e ymentów. 1 wieczoru elektry- 

= = czność. 2go wieczoru optyka.

y  W y k ł a d  W .  F I N  N A  z  L o n d y n u .
Demonstracje te dla panów i pań za tosowane, uzyskały wszędzie powszechne 

g \  uznanie. Wykład tylko niemiecki, jednak p o  p o l s k u  wręczy s.ę każdemu 
W  program gratis.

X  Bilety są do nabycia w księgarni W. Hoscbeka i Spółki, plac
Marjacki 1. 10, oraz wieczorem przy kasie. Ceny: Cercie 1*50 ; krzesło 1 zł.;

\ t  miejsce do stania 50 ct ; studenckie 3o et. Na oba wieczory cercie 2 zły 
Kr.esło 150; miejsce stojące 80 ct. ; studenckie 50 ct. 1895

O O O O O C D O O O O O C O O O O O O O C D O O O O C  v

N A JM O D N IE JS Z E

KAPELUSZE
C Y L IN D R Y

H A B l d S

KRAWATY 
R Ę K A W I C Z K I

w  n a j w ię k s z y m  w y b o r z e
i najtaniej 1691 b

C S .P I E Ł E W 0
|g  we Lwowie, plac M arja ck i 3. 

Czynności wcnodzące w zakres działan a .

M A R Y A C E L S K I E
k r o p l e ° ż o ł ^ d k o w e  

wyrabiane w aptece pod anio łem  fftróiem 
C .  B R A D Y  w Kromleryżu (Morawa) 

od dewna unwam l na ly „odek leczniciy, działający 
pobudzająco I w»acnla|ąeo na zołąoak przy p raeo ak o - 

d a c h  w  tra w to n lu .
T ylko prawdziwe są zaopatrzone obok UBiaaacaoztjB 

znakiem  ochronnym i podpisano.
C s u  f la s z k i 4*  t., p o d w d jn e j 70  u 

 ; . C e.ci składow e są podan e.
W  a p t e k a c h  J o  u a b y e lu .

B a m a  sallcylowo-tanczutowy plaster,
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebe zpieizeństwa Ij

n a g n i o t k ó w  i  s t w a r d B i e n i a  s k ó r ? ,

koperta tego znakomitego p 'aatr i wraz z dokładnym opisem nlycia kosztuje 
') c t .  r prowi; cię 35 ct. z a  n a d e s ła n ie m  n a lesu tości w  m arlcuch . Zumó- 
tówioui* undayłac pod adresem : A p o th ek e  um rd m isch en  K a ls e r  W ien , 
tu d t, H ullżeiu.t 43, H ago  B a y e r . We L w o w ie  u a p t .  F . M ik o la s th a .

Koncesjonowanego Bióra

„Gazety Kolelowej

>

)
'  c. k. uprz. yal. akc. Banku hipotecznego

Kantor wymiany

)
)1 
)
)

i 
)
)
)
\  które to papiery K antor wymiany Banku 
f  nabywa i sprzedaje

/

kupuje » sprzedaje

w szystk ie  efek ta i m onety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie u czą,c żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  1 p e w m ą  l o k a c j ę

p o l e c a  1008

4 ‘/, /„ listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne prem jow ane 
5°/'. „ ,  bez premji
4 1/,7 ,. listy T ow arzystw a k redytow ego ziemskiego 
4  l/,°/p „ Banku krajow ego 
4V»7C pożyczkę krajow y galicyjską
4  ,,  pożyczkę propinacyjną galicyjską
5  'i„ B „ bukowińską
4  6/0 pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej 
4 l j,"/0 „ p ro iin acy jn ą  w ęgierskąprf-pm acyjna w ęgierską 

węgierskie Óbliąacje indemnizacyjno,

hipotecznego zawsze

p o  c e a a e b  ■ a j k o r E y s t n i c j s i y c h .

/  U W A G A :  K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od

) P. T. kupujących ws elk e w y l o s o w a n e ,  a  j u s  p ła t n e  
m i e j s c o w e  p a p i t r y  w a r t o ś c i o w e ,  tudzież s a p a d l e  -r 

J  k u p o n y  z a  g o t o w k ę ,  b ea  w s z e l k i e g o  p o t r ą c e n i a ;  zaś g j  
z a m i e j s e o w e ,  jedynie za putrąceniem rzeczywistych kosztów.

y  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doatarczs y
^  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. Q

^ o o e o o o o o i o o o o o o o o c

dla kontroli i reklamacji nadebranych 
ualeiytosei kolejowych w Krakowie są 

następujące :
7. B e z p ł a t n e  powtórne obliczanie 

i rewizja listów przewozowych w każdjm 
kierunku, iakotel reklamacja nadpłaco­
nych należytości kolejowych.

2. Osiągnięcie słusznych pretensyj 
* tytułu wynagrodzenia za przekrocienie 
czasu dostawy, ubytek lub uszkodzenie 
towarów i t. d.

R e d a k c j a  z a ś  „ Ga z e  t y  Ko l e ­
j o w e j "  udziela wszelkich ioformacyj 
co do przewozu towarów najkrótszą drogą 
i najtańszą co do refekeyj i pozycjj zs 
przekartowanie. Dla prenumerato? ow 
b e z p ł a t n i e .

Program Bióra i nnmor okazowy
„GLzety Kolejowej* w ysyła s:ę na żąd»- 
nie bezpłatnie. 1747

PŁÓTNA DOMOWE
czys to  n ic iąn n e  

sztnka 23*/, metr długie 
zł. 8-50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

P łó tn o  na p rz e ś c ie ra d ła ,
165 i 175 ctm. szer. 14*/,t metr. 
długie, zł. 1P50, 14, 15, 16, 

na 6 luh 7 prześcieradeł.
C h u s tk i  da u o s a  n l c i a n u e

tuzin zł. 2‘40, 2‘80, 3‘40, 4. 
S e r w e t y  s t o ł o w e ,

tuzin tx. 2-40, 5'80, 3‘75, 5‘25.
ua  O osób, 

zł. 1-5, i">.-; 1-65, 2-1Ó.
S e r w e t k i  d e e e r t  z  f r ę d z l ą  

tnzin ił. 7'80, jj, 2 80, 3‘bO.
G aru ltu r j  kawowe kolor  

z 6-cioma aorwetkami, 
zł. 2, 3, 3 70, 4.

R ę c z n i  k l  ni  e l a n  u  e, 
tnzin zł. 3, 3-̂ 0, 4, 4-60.

E c l e r k l  p ł ś e l e n n e ,  
tnzin zł. 210 , 3, 3 60

p o leca  h a n d el 1024 d

JANA RIEOLA
W E LW OW IE.

I f

S K Ł A D  K A  W Y
w uajiepF/Vin

C e y I o n Am erykańskiej 
ARTURA K0SCICKIEG0

ulica OSSOLIŃSKICH 1. 11 
wchód także z ulicy Oieliei

DOM K8. SAPIEHY.
Oeny w m iejscu:

1 kilo zł. 1-90 et.
Na prowincji:

4*„ kilo zł. et
frauko. 1003

Najlepsza KAWA palons
*/, ki. zł 1-20 ct.

*/8 kh najlepsz. herbaty 
V8 k l- najl. okruchów  50 et
Nie mam wcale tych gat 
ków kawy, które drudzy ) n 
nazwą mojego godła oęi: 
szają i każdy sam sic p o ­
konać może czy dóstaus 
gdzieindziej p o  t e j  e e o t  
t a k ą  k a w e  jak m « j »
J o  J n k o S c l  i  s m a k  ?

X X X K ł X » * X X N f X K X  K U K U

j |  Nowości na suknie i konfekcje dla dam $
p o l e c a  ^

H w największym wyborze p
s Magazyn SCHAYERÓW we Lwowie, f
K X K * * X a * l  X X X X ł V X X ś t  X X X X X X X  X X

Płótna czysto lniane,
Bielizno stołowa,

l ^ ę c z n i k i ,  
Chust? i do nosa i t  p

p o l e c a :

Towarzystwa otiozi oczoi m  w Nowym Tonu
przekroczyły dnia 1. S l y c z i i ;a  1891 kwotę

36734 milionów zł, w, a,
i t\v Tv ê iu  s a m e m  o

około 70 mUionów zł. większoc
■ w  j a k i o m k o l w i e k  i n m  m  I t iw a r z .y s tw i^  ulu-zpit* z e ń  1 a  ż y c i e  a o-

około 5 milionów u. większe
j a l t  U >l > i I : i ł  n k o  i n y  " M , i » l l i i i . | i  b a n k ó w

l B M ir o  w w t . g j e r s k i e j  m n n a r ę i , ; ;  r a r ą t u

w z i ę t y .

Jcneralna ma iistpji: Wią L LIFwitzniat? i, i.
Jnnetalna R eprezentacja dla Galicji: Ul. J O K A ^ Z . Dom bankowy 

i kan to r wymiany we Lwowie, u ica Jagiellońska liccba 3.

ka
Zakład do w y r o b u  w y p ra w  
ś lub n y ch  i S k ład  g o to w e j  

biel izny.  noc, »

L  w  ó w
u l ic a  K a r o la  L u d w ik a  !• t.

J  Pierwsza koncesjonowana fabryka H
J. Baczyńskiego

■we Lwowie
p r z y  u l i c y  C z a r n i e c k i e g o  l i c z b a  1 2 .  J ?

Ma zaszesy t zawiadomić S. P . P ., Iż w yrabia  Buljon najlepszej H

¥ i

$
* jakości, tudzież konserw y, a mianowicie:
X f Szparagi olbrljm ia najlereiego gatunku. Groszek z eluny. Szampiouy. Pa- l i  
D  sztety strasburgskie. P a s z t e t y  ze  z w i e r z y n y .  M a r m o l a d y  m n r i - l o w e .  K o m p o -  Q  
^  ty z owoców. Galarety pożyczkowe. Korniszony. Grzyby. Haki. i oinidory. ^  
AJ Ekstrakt płyuuy. — Z u p y  d l a  A r m j i :  Grochola. Kminkowa. Panadel u  
^  z miesem i jarzyna.ui.

ipców stosowny rabat, *
Z poważaniem U

J .  B a c z y ń s k i .  u

j ć ^ p p p p p p p p f ^ l l i y ł ^ p p t  ł
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1 celc rozszrania u m y s łu  t a j o i r t p
płożyłem w <« 1 innie fabrykę parową wy. ebów wełnianych 
becni« koców, kołder i chustek dam skich i polecam te 

wyroby p0 cenach stałych fabrycznych łaskawym  względom 
P. T. Publiczności

z
ob

1S52 z uszanowaniem

F .  K n a u e r .
Składy znajdują się w  następujących magazynach .

H B r o d a c h :  p. j .  Witkowski i S .ó łśa:
„ K o l o u i y l : p J. p. G oertz. 
n L n o w i e  : p. Ajloni Gudiens, plac Marjacki;
B n p. Knauer i syn, plac Kapitulny;
„ S t r y j u :  pp- Leebicki i Kosterkiewicz 

w miarę urządzenia dalszych składów podane zostaną do F. T. 
Publicznej wiadomości.
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MAGA7.YN FUTER

P. CZAPCZYŃSKIEGO
w e L w o w ie , u lica  H a lick a  l. 1 ,

p oleca  1832
F u t r a  d o  p o d r A ż y  damskie i męzkie.
F u t i  *4 d a m s k i e  we wszystkich nainowszyeh fasonach 

™.I“T wioie: f“ir« P«letotowe damskie na „posól) inęzki ] lękny nowy fason dslmanftw roto.d. i r U
F u t r a  m i a s t o w e  m ę z k i e  no w y  ;a son .
K o ł n i e r / . e  I z a r ę k a w k i  damskie we wszystkich 

możliwyeu gatuukacn.
C z a p e c z k i  f u t r z a n e  d a m s k i e  now e fasony .
C z a p k i  1 k o l p a k t  męzkie barankowe, bobrowe, 

sobolowe.
W ie r z c h y  g o t o w e  do futer damskich i męzkieh.
M a t e r j e  w wielkim wyborze na wierzchy męzkie 

i damskie po cenach fabrycznych (wzory rainowszej.
S k ó r y  we w s z y s tk i c h  g ł t u n k a c h  p o je d y ń e z o  i h u r to w n je
Zamówienia za nadesłaniem miary wykonuje sumiennie 

i punktualnie.
Z a  t r w a ł o ś ć  n a b y t e g o  t o w a r u  g w a r a n tu je *

C e n y  u m ia rk o w a u e .  —  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  f ran t  o.
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D la  pp. Gospodarzy!
M ając wielki zapas

Sieozkarń no r owych i bębnowych
które chcemy wyprzedać, zniżyliśmy cenę tychże ma=zyrr tak 

znacznie, iż sprzedajemy
pojedyncze sztuki z fabryki p o  25  zt. w . a . za pobraniem

Odsprzeda?ący, zakupujący całe partje, otrzymają za 
zgłoszeniem w ię k s z y  r a b a t !

Gdy sezon na maszyny te właśnie się rozpoczyna, 
prosim y o liczne zgłoszenia.

Wszystkie maszyny są doskonale i trwale skonstruowane, 
i oby nikt tej pomyślnej sposobności nie pom inął zakupić 
sobie takowe.

Z poważani«m 777

Vitez, Sofka A Gomp.
Fabryka rraszyn rolni zych, pomp i lejarnia żelaza 

w  P r e r a u  (M orawia).

, 3 3 e e G e < i x x K > e c x 3 Q e 0 O G e < i j a ( M c o ą
DOM BAMKOffY i MfOfi WYMIANY 5

1 . K L A B F E I D
w© Ł ^ow i©  1081

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
kup1^* i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
p o  b u r s ie  4 s i« n »Y 0i b e i  d t» lie« « n la  p r o ir ia j i .

] ) (  P rzyjm uje ta k i6 zlecenia dla g ie łd y  w iedeńskiej i berlińskiej. W
J lf  W sze lk ie  p ftP*ei7  Wartościowe wylosowane, tudzież p ła tn e  w
w  kupony, przyjmuj6 za gotów kę bez wszelkiego po trącen ia . S
w  Z lecenia * Pr°wincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. w

5 o o o o ^ ) o e p 0 0 O O 0 ijo o o !  yoo&of.'*

y t y f t w i e d f j f ł u y  r * r / d ^ k e j ę  4 M r a i f w tk

L A T A R N I E
g r o b o w i

ł o j ą c e  i  A* i . s ^ ą c e

w gustownych fasonach
poleca 18T1

p o  e e ł ł i ©  f u b r y ^ z n e J

E. DITMAEA
,  k. u ^ i h l i o w n i yi;. K. u

fabryczny skład
we Lw°w:e’ plac Marj/ 

Rysunki na żądanie bezpna
T e le f o n  j \ r  226 .

’/. n n i k a r u i  F o N A jo W '. v<'‘ ii CISZ k i


